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Pan  Prezydent Rzplitej i Naczelny  W ódz
na Pomorze

d a m y m u ż y w n o ść , o d z ien ie i tro c h ę  
o p a łu , b y  p rz e trw a ł c ię ż k i c z as i u c h ro  
n io n y b y ł p rz e d ty m  n a js tra szn ie j ­

sz y m  u c z u c ie m , ja k im je s t g łó d i 
c h łó d  —  p rz ed  d z ia ła n ie m  te j n a jc ię ż ­
sz e j k rz y w d y  sp o łec z n e j.

W  d n iu 1 5 p a ź d z ie rn ik a b r . C e n ­
tru m  W y sz k o le n ia K a w a le r ii w  G ru ­
d z ią d zu  o b c h o d z ić b ę d z ie u ro c z y s to ść  
1 5 -le c ia  sw e g o  is tn ie n ia . —  U ro c z y s ­
to ść o d b ę d z ie s ię p o d p ro te k to ra tem  
P a n a P re z y d e n ta R z e c z p o sp o lite j 
P ro f . Ig n a c e g o M o śc ic k ie g o , a p re z e ­
se m  h o n o ro w y m  K o m ite tu o b c h o d u  
je s t G e n era ln y In sp e k to r S ił Z b ro j­
n y c h  G e n . R y d z  - Ś m ig ły .

P o z a  ty m  G ru d z ią d z , ja k o  p ra s ta ry  
g ró d  p o lsk i, g o d n y  je s t ró w n ie ż  z w ie ­
d z e n ia p rz y  te j o k a z ji. G ru d z ią d z  p o ­
s ia d a n ie zw y k le c e n n e p a m ią tk i z a ­
b y tk o w e , ja k  p ra s ta rą fa rę z 1 5 w ie ­
k u , p o z o s ta ło ść z a m k u k rz y ż a c k ie g o ,  
n ie zm ie rn ie in te re su ją c e z b io ry w r 
M u z e u m  M ie jsk im , o k a z a ły  ra tu sz , —  
w sp an ia łe  o g ro d y  i p a rk i i c h a ra k te ­
ry s ty c z n e  s ta re sp ic h rze n a d W is łą ,

k tó re s ta n o w ią je d y n y w  sw o im  ro ­
d z a ju  z a b y te k n ie ty lk o  n a P o m o rz u , i 
a le  i w  c a ły m  k ra ju .

P rz y ja zd  d o  G ru d z ią d z a je s t u ła t­
w io n y , g d y ż m in iste rs tw o k o m u n ik a ­
c ji p rz y z n a ło  d a le k o  id ą c e  z n iż k i k o ­
le jo w e . B liż sz y ch  in fo rm a c y j u d z ie la ­
ją  k a sy  k o le jo w e . A  z a te m  w  d n iu 1 5  
p a ź d z ie rn ik a  w ie lk i z ja zd sp o łec z eń ­
s tw a p o m o rsk ie g o w  G ru d z ią d z u .

K to  to  m a u c z y n ić ?

W S Z Y S C Y ! K a żd y , k to z n a jd u je  
i s ię w  ty m  sz c z ę ś liw y m p o ło że n iu , iż  
n ie  o d c z u w a  g ło d u .

P o w sz ec h n o ść a k c ji p o m o c y  je s t 
g łó w n y m  w a ru n k iem  je j p o w o d z e n ia .

O c z y w iśc ie : w  te j p o w sz e c h n o śc i  
is tn ie ć m u si s to p n io w o u w a ru n k o w a ­
n e ró ż n o ro d n o śc ią s ta n u  z a so b ó w  m a ­
te r ia ln y c h k a ż d e g o  z n a s . S k a la ty c h

N a u ro c z y s to śc i p rz y b y w a  d o  G ru  
d z ią d z a  P a n  P re z y d e n t R P . w  o to c ze ­
n iu w y so k ic h d o s to jn ik ó w  p a ń s tw o ­
w y c h . P ra w d o p o d o b n ie p rz y b ę d z ie  
ró w n ież i N a c ze ln y W ó d z G e n . D y ­
w iz ji R y d z Ś m ig ły . U ro c z y stą m sz ę  
św . p o ło w ą c e le b ro w a ł b ę d z ie J . E . 
k s . G a w lin a b isk u p  p o ło w y W P . W  
p ro g ra m ie ty c h  w sp an ia ły ch  u ro c z y ­
s to śc i p rz e w id z ia n a je s t in . in . p ro ­
m o c ja p o d c h o rą ż y c h , w ie lk a re w ia  
w o jsk o w a d o k o n a n a p rz e d D o s to jn i­
k a m i P a ń s tw o w y m i, p o p isy k a w a le ­
ry jsk ie , o ra z  ra u t.

P o m szy św . p o lo w e j P a n P re z y ­
d e n t R P . w o to c z e n iu d o s to jn ik ó w  
p rz y b ę d z ie d o ra tu sz a g ru d z ią d z k ie ­
g o . W  z w ią z k u  z ty m i u ro c z y s to śc ia ­
m i p rz e w id z ia n y  je s t z ja z d  b . w y c h o ­
w a n k ó w  C e n tru m , n a k tó ry  p rz y b ę ­
d z ie o k o ło 1 0 0 0 o fic e ró w  z c a łe j P o l­
sk i.

N iez a w o d n ie c a łe sp o łec z e ń s tw o  
p o m o rsk ie  z je d z ie  n a  te n  d z ień  d o  G ru  
d z ią d z a , a b y  z ło ż y ć  h o łd  G ło w ie  P a ń - N a ro d u  z  w o jsk iem  w in n iśm y  z a d o k u -  
s tw a  i w z ią ść  u d z ia ł w  p o d n io s ły c h  u - m e n to w a ć  p rz e d e  w sz y stk im  m y  k o m -  
ro c z y s to śc ia c h n a sz e j k a w ale r ii.

z a so b ó w  je s t b a rd z o  w ie lk a .

C i c o n a jw ię c e j m a ją , n a jw ięc e j  
m u sz ą św ia d c zy ć . P rz e m y s ł b a n k o ­
w o ść , z ie m ia ń s tw o , lu d z ie o s ta ły c h  
p o b o ra c h , w a rs tw y o b ra c a ją c e w ię k ­
sz y m i k a p ita ła m i, m ierz ąc e sw ą p ra ­
c ę  w ięk sz ą  lu b  m n ie jsz ą  re n to w n o śc ią  
sw y ch p rz e d s ię b io rs tw  c z y w a rsz ta -  

I tó w  —  c i p rz e d e  w sz y stk im  są p o w o -  
; la n i d o w  ię k sz y c h św ia d c ze ń , n iż lu -

P o łsk ic h d z ie z m u sz e n i d o lic z e n ia s ię z k a ż ­
d y m  g ro sz em . N a cisk a k c ji trz e b a  
w ięc  p o ło ż y ć n a te w a rstw y  sp o łec z ­
n e , d la k tó ry c h  p o ję c ie „ g łó d “  je s t w  
ż y c iu o so b is ty m  c z y m ś n ie zn a n y m  i 
n ie is tn ie ją c y m .

R Ó Ż N E  M A  T R O S K I I K Ł O P O T Y  
b e z sp rz e c z n ie i P R Z E M Y S Ł O W IE C  I  
R Z E M IE Ś L N IK , I U R Z Ę D N IK  1 P R A -

Odezwa Pom orskiej Federacji
Polskich Związków Obrońców Ojczyzny

O B Y W A T E L E  Je s te śm y  b o w iem  n ie ja k o  p o to m st-
D n ia 1 5 b in . o d b ę d ą  s ię w ie lk ie  u -!w e ,,l l ,!c zy p n c a łe sp o łe c z e ń stw o z  

ro c z y s to śc i w o jsk o w e , k tó re  m a ją  z a - i a !  , ,l łf l n a i ‘°d o w ą .  
sz c z y c ić sw ą o b e c n o śc ią P a n P re z y - ! P o m o rsk a F e d e ra c ja
d e n t N a jja śn ie jsz e j R z e c zy p o sp o lite j Z w iąz k ó w  O b ro ń c ó w  O jc z y z n y  z w ra -  
p ro f . Ig n a c y  M o śc ic k i, o ra z  g e n era ln y  c a s ię  ró w n ie ż  z  g o rą c y m  ż o łn ie rsk im  
In sp e k to r S ił Z b ro jn y ch N a c z e ln y a p e le m d o w sz y stk ic h o rg a n iz a c ji 
W ó d z  G e n e ra ł Ś m ig ły -R y d z . ‘ : W .F . i P .W . o ra z  c a łeg o  sp o łe c z e ń s tw a

W  z w ią z k u z ty m  Z a rz ą d W o je - n a  P o m o rz u  o  w z ię c ie  ż y w e g o  u d z ia łu  
w ó d zk i P o m o rsk ie j F e d e rac ji O b ro ń - w  łf j u ro c z y sto śc i p rz e z lic z n e d e le -  
c ó w  O jc z y zn y  a p e lu je p rz e d e w sz y s t- g n e je i p o c z ty sz tan d a ro w e ,  
k im  d o  w sz y s tk ic h  Z w ią z k ó w  s fe d e ro - H a s ło „ W o jsk o z N a ro d e m  i N a -  
w a n y c h Z ie m i P o m o rsk ie j o w z ię c ie ró d  z  W o jsk ie m 4 4 o ra z  „ K a żd y  ż o łn ie rz C ljJĄ C Y  F IZ Y C Z N IE  C Z Y  U M Y S Ł O -  
g re m ia ln eg o  u d z ia łu  w  u c z c z e n iu  i z ło - o b y w a te le m , a  k a ż d y  o b y w a te l ż o łn ie - ~  ’
ż e n iu  h o łd u  G ło w ie  P a ń s tw a  i N a c z e l­
n e m u W o d z o w i w  ty m  d n iu w  G ru ­
d z iąd z u .

G łę b o k ą w ię ź i łą c z n o ść d u c h o w ą

b a ta n c i i re z e rw iśc i.

rz e m “  n ie ch  b ę d ą  c z y n n ik ie m  sp o is to ś ­
c i i je d n o lite j z o rg a n iz o w a n e j w o li N a  
i o d u  o ra z  sy m b o le m  n a sz e j p ra c y , sy m  
b o le n i z b io ro w e g o w y s iłk u d la w ie l­
k ie g o  w sp ó ln e g o  c e lu to  je s t d la d o b ­
ra P o lsk i O d ro d z o n e j —  ja k o  W iel­
k ieg o M o c a rs tw a .

Powszechny obowiązek: nakarmić głodnych
S ta je m y  d o  w a lk i z e  z m o rą  G Ł O D U  n a jb a rd z ie j c h o ć b y z a h a rto w a n e g o  c z u c ie m  g ło d u . G d y  z w io sn a z n ik n ą lu d z k ie j.  

: zy t at t  _ » _ _ • i „  _ i - _ _ _ _ _ _ i • .i • ' • • n • •_ _ j  2 _ _ _i C H Ł O D U w śró d n a jb a rd z ie j n ie - c z ło w ie k a , g d y d o ń p o d e jd z ie b liź n i 
sz cz ę śliw e g o  o d ła m u  sp o łec z e ń s tw a  b o i sz ep te m  p o w ie : JE S T E M  G Ł O D N Y ...  

p o z b a w io n e g o  p ra c y  i z a ro b k u .  A  c ó ż d o p ie ro , g d y  so b ie u św ia d o -

P o w s ta ł o g ó ln o  p a ń s tw o w y  k o m ite t n iim y : w  c iasn y c h iz b ac h su te ry n , w  

p o m o cy , k ra j p o k ry je  g ę s ta  s ie ć  k o m i­
te tó w  lo k a ln y c h .

Z rę b y o rg a n iz a c y jn e z o s ta ły  z a ­
te m  s tw o rz o n e . C h o d z i te ra z ju ż  ty l­
k o o c z y n , o e g z a m in sp ra w n o śc i i 
sp rę ż y s to śc i, ja k i m a m y o b e c n ie z ło ­
ż y ć . C H O D Z I O  K W E S T IĘ S U M IE ­
N IA  I W S T Y D U , D O B R E J W O L I I  
H U M A N IT A R N O Ś C I W JA K N A J-  
S Z L A C H E T N IE JS Z Y M U JĘ C IU  T E ­
G O  W Y R A Z U .

B o  p rz e c ie ż  k a ż d y  z n a s u św ia d a - O O  Ś M IA T A  O R G A N IC Z N E G O  P O -  
m ia  so b ie , c z y m  je s t g łó d . N ie trz e b a K A R M .

! C z y ż z a sp ak a jać u c z u c ie g ło d u ,  
z a s ia d a ją c d o  śn iad a n ia , o b ia d u  i w ie ­
c z e rz y , n ie  o d c z u lib y śm y  w strz ą su  n a  
m y śl: w  te j w łaśn ie c h w ili g łę b o k i  
sm ę te k  sn u je  s ię  p o  g ło w a ch  se te k  ty ­
s ię c y b liź n ic h , n ie m o g ąc y c h d o s ta r­
c z y ć g ło d n e m u d z ie ck u c h o ć b y n a j­
sk ro m n ie jsz e g o  ja d ła .

i M u sim y so b ie z a te m p o s tan o w ić :  
n ie  śc ie rp im y , a b y  w  c ią g u  s ro g ie j z i-

ró ż n y c h k ą tac h p o d m ie jsk . d o m o s tw  
w p rz y c u p n ię ty c h d o  z ie m i rz ę d ac h  
d o m ó w  m a ło m ia ste c z k o w y c h  g n ie źd z i  
s ię K IL K A S E T  T Y S IĘ C Y  L U D Z I, —  
K T Ó R Y C H  W N Ę T R Z A S Z A R P IE  U -  
C Z U C IE  G Ł O D U , K T Ó R Y C H  D Z IE ­
C I W O Ł A JĄ O Ł Y Ż K Ę C IE P Ł E J  
S T R A W Y , A  B R A K  P R A C Y  I Z A R Ó B  
K U W  C IĄ G U M IE S IĘ C Y Z IM O ­
W Y C H  U N IE M O Ż L IW IA  Z A S P O K O ­
JE N IE  T E J E L E M N T A R N E J K O N IE -  

' C Z N O Ś C I, JA K Ą  JE S T  D L A  C A Ł E -

w c a le c z y ta ć  s ły n n e g o sw e g o c z a su  
d z ie ła K n u ta H a m su n a „ G ló d “ , a n i  
g ło śn e g o p rz e d k ilk u la ty w ie lk ie g o  
re p o rtaż u  n ie m ie ck ie g o  „ Je s te m  g lo d -  
n y “  —  a b y  z d a ć  so b ie  sp ra w ę , w r ja k ą  
o tc h łań ro z p a c zy i n ie sz c zę śc ia w p ę ­
d z a  g łó d  c z ło w ie k a . W śró d  w sz y stk ich  
z ły c h  d o z n a ń , ja k ie  ż y c ie  w n o s i —  je s t 
o n  n a jg o rsz y , n a jb a rd z ie j p rz e jm u ją ­
c y , n a jb a rd z ie j tra g ic z n y .

R u m ie n iec w sty d u  p o k ry w a tw arz m y  b y ł w  k ra ju  c z ło w iek , n ę k a n y  u -

W Ó  C Z Ł O W IE K . A le te g o , c o  o k re ś ­
la m y  w  s tra sz n y m  s ło w ie „ g łó d “ n ie  
p rz e ż y w a .

I d la te g o  w  p ie rw sz e j lin ii je s t p o ­
w o łan y  d o  c z y n n e g o u d z ia łu  w  a k c ji  
p rz e p ło sz e n ia p o n u re g o w id m a g ło ­
d u , p rz e c ią g a jąc e g o n a d iz d eb k a m i, 
w  k tó ry c h  ż y je k ilk a se t ty s ię c y  b e z ­
ro b o tn y c h .

A k c ja  p o m o c y , k tó rą w łaśn ie ro z ­
p o c z y n a m y , n ie m o ż e m ie ć c e ch  
z d a w k o w ej f ila n tro p ii i d z ia ła n ia , o  
p a rte g o n a se n ty m e n ta ln y m , ja k b y  
c z u ło stk o w y m s to su n k u d o b ie d o ty

M U śi O N A  P R Z Y B R A Ć C E C H Y  

W Y K O N Y W A N IA  O B O W IĄ Z K U  O -  
B Y W A T E L S K IE G O , D O B R O W O L ­
N E G O  C O  P R A W D A —  A L E  N IE -

śn ieg i o d ta je  z ie m ia —  d a m y te m u  
c z ło w ie k o w i n a rz ęd z ie  p ra c y  d o  rę k i,  
d a m y  m u ło p a tę c z y  k ilo f , d a m y m u  
p ra c ę  i z a ro b e k .

A le  te raz , o d  je s ie n i d o  w io sn y  —  M N IE J O B W IĄ Z K U .

S k a z an k < m r s iv
P rz e d  S ą d em  O k ręg . T _ _ _ _

p o d  p rz e w o d n ic tw e m  S O . d r K ru p k i 
to c z y ł s ię p ro c e s M a y e ra S p e c h ta o -  
sk a rż o n e g o z a r t. 9 7 k k . o d z ia ła ln o ść  
k o m u n is ty c z n ą .

P rz e w ó d są d o w y , p o d c z a s k tó re ­
g o p rz e s łu c h a n o k ilk u n a s tu św iad ­
k ó w , w y k a z a ł d z ia ła ln o ść w y w ro to ­
w ą o sk a rż o n e g o n a te re n ie  T o ru n ia  i 
B y d g o sz cz y . W  sz c ze g ó ln o śc i o sk a r ­
ż o n y  w sp ó łd z ia ła ł w  sp o rz ą d za n iu  u -

5 la t w ięz ien ia i u tra tę  p ra w  p u b licz ­
n y c h i o b y w a te lsk ic h p ra w h o n o ro -

w T o ru n iu w y c h  n a  p rz e c ią g  la t 8 .

T ra g icz n a śm ie rć  

3 0 ż o łn ie rz y

B O G O T A . P rz e d k ilk u d n ia m i  
u z b ro jo n a b a n d a n a p a d ła n a w io sk ę  
Q u e b ra lan e g ra , g d z ie z a m o rd o w a n o  i

lo te k , k o m u n is ty c zn y c h , k tó re w T d u - o b ra b o w an o  sz e reg  m ie sz k ań c ó w . D la  
ż e j ilo śc i b y ły  k o lp o rto w an e  n a te re - p o śc ig u  z a b a n d y ta m i w y s łan o  tra n s -  
n ie T o ru n ia w  o k re s ie p o p rz e d z a ją - । p o rt w o jsk o w y . tra n sp o rc ie tv m  
c y m  z a jśc ia  w  d n iu 8 c z e rw ca  b r . —  g d y  w je ż d ż a n o  p o d  g ó rę  d w a  o s ta tn ie  
P rz ew ó d  są d o w y  w y k a z a ł p o z a te m  ż e  i w  a g o n y o d e rw a ły s ię i z ro sn ą c ą  
S z p ec h t u trz y m A W v a l s ta ły k o n ta k t z  ! sz y b k o śc ią  z je c h a ły  n a  d ó ł. N a  o s try m  
p a rtią k o m u n is ty c z n ą , o d k tó re j o -Jz a k rę c ie w y w ró c iły  s ię , p rz y c z y m  
trz y m y w -a l in s tru k c je .  [3 0 ż o łn ie rz y  p o n io s ło śm ie rć  n a  m ie j-

M a y e r S z p e c h t sk a z a n y z o s ta ł n a se n , a 4 0 z o s ta ło  ra n n y ch .
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W  K R A JU :

■ G eneralny inspek to r sił zbro jnych gen. 

Śm igły R ydz przy ją ł delegację m . B ygdoszczy 

w osobach pp. gen. C hm urow icza, prezydenta 

m iasta L eona B arc iszew sk iego i radcy E dw arda 

K ality , k tó ra złoży ła p. generalnem u inspek to­

row i sił zbro jnych czek na sum ę 50,000 zło tych 

jako dar m iasta B ydgoszczy na FO N .

B G eneralny inspek to r sił zbro jnych gen. 

dyw . Śm ig ły R ydz przy jął delegację pow . w y ­

rzysk iego , k tó ra zam eldow ała o dokonanej 

zb ió rce i zakup ie bron i na sum ę oko ło 100 

tysięcy złotych , oraz zaprosiła na uroczystość J() sam olo tów pow stańczych bom bar- 
w ręczen ia te j bron i w ojsku .

■ N a rzecz Funduszu O brony N arodow ej

I wojny domowej w Hiszpanii
\ 'inyeh posun ięć

parte. W

dow alo

RZĄD MADRYCKI ME WIERZY 
MILICJANTOM.

SE W IL L A . R adiow s kom un ikat 
pow stańczy dono

odn iosły
A renda, b itw a to - 

pob liżu m iasta.
e T o ledo zaję liśm y A lm a- 
narodow i bom bard w ali

L otn icy narodow i bom bardow ali też 
A licen tę, M alagę i B arcelonę, w  szę- 
dzi.e w yrządzając duże szkody , szcze­
gó ln ie j w porc ie barcelońsk im . M a­
dry t po lec ił sw o im okrętom , aby n ie 
zarzucały ko tw icy w portach śród­
ziem nom orsk ich w czasie bom bardo­
w ania przez narodow ców’ .

M adry t inw ig ilu je m ilicjan tów , 
k tó rzy są pod w  rażen iem zw ycięstw 
gen. T ranco , nastró j ich budzi obaw ę 
rebelii i przejśc ia na stronę narodow­
ców ’ . W  B arcelon ie trybunał ludow y 
w ydał -T S 'W vr. kow skazu jących prze­
ciw ' w ojskow ym oskarżonym o sprzy­
jan ie rządow i narodow ym u.

—o—

w płynęło dotychezas w gotów ce b lisko 6 m ilio ­

nów zło tych , n ie l icząc w artośc i zaofiarow anych 

czo łgów , sam ochodów , karab inów m aszyno­

w ych itp .

■ W W arszaw ie

bandy tę H enryka C hojnack iego , k tó ry napad! 

na m ieszkan ie kom andora

i postrze lił służącą.

■ Sądy Przysięg łych 

ną w kró tce zn iesione.

■ W ładze pocztow e

skarbow ym egzekucje zaleg łych op łat za ko­

rzystan ie z rad ia.

■ Starosta pow iatow y w B rześciu nad B u­

g iem E m il K oślacz zosta ł zaw ieszony w  czynno­

ściach urzędow ych.

■ W ieś N apoleonow o pod G nieznem ob­

chodziła 100-lec ie sw ego istn ien ia.

■ Pociąg zdążający z W adow ic do K alw a­

rii  w yko leił się pod K leczną G órą. Z szyn w y ­

skoczy ła lokom otyw a i 4 w agony osobow e. Z  

pasażerów k ilku zosta ło kontuz jow anych .

■ Pan W ojew oda R aczk iew icz w yjechał do 

W arszaw y celem w zięcia udzia łu w posiedzen iu 

K ap itu ły O rderu O drodzen ia Polsk i.

L A (  O R L N A . R adiostacja tu te j- 
kom un iku je urzędow o o zajęciu 

w iosk i L I 1 iem o lo na odcinku A v illa ,  
aresztow ano groźnego W ojska rządow e co fnęły się w pop ło - 

na
K rzyck iego Z G dyn i

w M ałopo lsce zosta-

przekazały urzędom M a­

in  la­

mKMSIl ■ Bill . ...............

Jak zm ien ił się nasz stosunek 
do lo terii

L oterii u 
B ezpośre

w e u lepszen ia, dostosow yw ano p lan 
do ogó lnych życzeń graczy , pow ięk-

Z Z A G R A N IC Y

S W  jednej z kopalń w pob liżu M ulan —  

stan Idaho —  A m eryka —  w ydarzy ła się kata­

stro fa. W skutek zerw an ia się w indy 9 górn ików 

runęło do g łębok iego szybu. W szyscy pon ieśli 

śm ierć.

■ A ustriacka R ada M in istrów uchw aliła 

rozw iązan ie w szystk ich zw iązków w ojskow ych 

na teren ie A ustrii T em sam em H eim w ehra 

ofic ja ln ie przestała istn ieć. Z w iązk i w ojskow e 

w cie lone zosta ły do m ilic ji.

■ W  sobotę w B ukareszcie odby ł się po­

grzeb prem iera G óm bósa. M iędzy w ieńcam i zło­

żonym i na trum n ie zm arłego prem iera w idn iał 

także w ien iec od h iszpańsk iego w odza w ojsk 

narodow ych gen. Franco .

■ W K apsztacie zm arł w 71 roku życia 

pew ien G rek nazw isk iem Fafides. Sąsiedzi u- 

w ażali go za nędzarza. K u zdum ien iu w szystk ich 

znalez iono w jego kom órce akcje w artośc i 65 

tysięcy fun tów szterlingów .

dzięk i czem u lo teria po lska sta ła się 
w zorem d la w ielu podobnych im prez 
zagran icą. W szystk ie te czynn ik i 
spraw iły , że obecn ie lo teria cieszy się 
w śród spo łeczeństw a w ielką popu lar­

nością.
M ożna stw ierdz ić bez przesady , że 

zaró iw no w  sto licy jak i na prow inc ji 
n ie m a rodziny , z k tó re j k toś n ie grał­
by na lo terii. W  b iu rach i fabrykach 

pracow n icy do spó łk i kupu ją losy —  
jest to ob jaw pow szechny i znany . —  
W iele osób n ie ty lko gra sam odzie l­
n ie, ale rów n ież należy do k ilku  czę­
sto „spó łek“ , by pow iększyć sw e szan­
se w ygran ia. W  każdym budżecie ro­
dzinnym znajdu je się m niejszy lub 
w iększy , zależn ie od m ożności, w y ­
datek na los lo tery jny . K upno losu 
sta ło się po prostu przyzw yczajen iem 

i n ieodzow ną potrzebą.
D ośw iadczen ie n iek tó rych lo tery j 

w ykazało , że już na k ilka dn i przed 
ciągn ien iem brak ło losów . N ic w ięc 
dziw nego, że w  ko lek tu rach już panu­
je ożyw iony ruch w zw iązku z cią­
gn ien iem I k lasy trydz ieste j siódm ej 
L oterii, rozpoczynającym się w  dn iu 

rzy dzięk i w ygranej na lo terii zm ie- j dw udziestym drug im hm . 

n ia li zupełn ie sw ą stopę życiow ą za­
k ładali duże przedsięb io rstw a, po­
m nażali k ilkakro tn ie w ygrane sum y.

Z drug ie j strony w sam ej lo terii 
zaszed ł z b ieg iem czasu rów n ież sze­
reg zm ian . N a sku tek poczyn ionych 
dośw iadczeń w prow adzono coraz no-

lo terii odnoszono się dość n ieu fn ie, 
w iele osó l) n ie m ogło pogodzić się z 
fak tem , że m ożliw ość o lb rzym iej w y ­
granej za drobną cenę losu n ie kry je 
w sob ie żadnego „cudu", że oparta 
j" - ! na ścisłe j kontro li hand low ej i  
n ie stanow i żadnego n iepraw dopodo- 

, i , . • b ieństw a. Pokutow ały ' jeszcze do-
czw artek toczono ożyw ione , . . • ,. i • i

- - - - J ■ św iadczen ia rożnego rodzaju daw­
nych lo tery j fan tow ych , k tó rych g łó­
w ne w ygrane w  postaci m ebli, sam o­
chodów itd ., z regu ły 
n ikogo w ygryw ane.

Z b ieg iem czasu 
ugruntow yw ać się 
L oteria Państw ow a stanow i im prezę 
zupełn ie odm iennej kategorii, i że 
gw aran tu je ona stuprocen tow o istn ie­
n ie szans, k tó re ofiaru je graczom . —  
C oraz w ięcej osób poczęło w ygryw ać 
m niejsze lub yv iększe sum y, n ie by ły  
to żadne osoby „ legendarne", każdy

lo 2000 m ilic jan tów jest dotk liw ym  
ciosem d la w ojsk rządow ych, k tó re 
strac iły tam 4 arm aty i 140 zab itych .

B U R G O S. K om unikat dow ództw a i 
w ojsk pow stańczych donosi:

w
w alk i na (w szystk ich fron tach , zw ła­
szcza na odcinku Soria —  G uadalaja­
ra, gdzie zdoby ły w ojska pow stańcze 
m iejscow ość S iguenza. N a odcinku 
fron tu A v illa  zdoby to N avalpera l de 
P inares, w  oko licy G redos zaję ły w oj­
ska pow stańcze w ażny w ęzeł kom u­
n ikacy jny San M artin de V aldeig less. 
N a fronc ie A sturii i B iecay i przepro-

n ie by ły przez

jednak poczęło 
przekonan ie, że

S K ubańsk i m in ister pracy w ystąp ił z żą­

dan iem w ysied lenia setek n ielegaln ie na K ub ie 

przebyw ających em igran tów , celem u lżen ia 

bezrobociu . C hodzi tu o Polaków .

E Z Jerozo lim y donoszą: B ilans ofiar roz-' 

ruchów w Palestyn ie w okresie od 19 kw ietn ia 

do 9 październ ika w ynosi 29 zab itych A ng lików  

i 142 rannych , żydów zab itych jest i rannych! 

ponad 200 oraz conajm n iej 200 A rabów żab i- 

tych i ponad 800 rannych . D ok ładną i lość ofiar 

w śród A rabów jest trudno usta lić, albow iem u- 

nosili przew ażn ie ze sobą zw łok i zab itych .

■ L iczba uchodźców h iszpańsk ich w e 

Francji w ynosi obecn ie 4714 osób.

najm n ie j w śród znajom ych kogoś, —  
k to tw  ygra ł na lo terii. C oraz to szerzej 
rozchodziły się w ieści o ludz iach k tó -

NIEMCY ZBROJĄ SIĘ NA MORZU — 
ZŁÓŻ OFIARĘ NA FUNDUSZ 
OBRONY MORZA (F. O. M), 
BY POLSKA NIE BYŁA KIEDYŚ 
ZASKOCZONA!---------------------

N apisał R askato ff.

C iąg dalszy. (4

Z a chw ilę w łóczędzy dostateczn ie 
przekonali się, żo podróżny m ów i 
praw dę. D rug i atak zosta ł odparty 
szybcie j i lep ie j —  n iż p ierw szy. Jeden 
z bandy tów jak pusty w orek przele­
cia ł ponad w oze n na drugą stronę i  
ocknęł się w row ie. D rug i dosta ł ta­
k i cios w rękę, że trzym ał się za n ią 
i w ył z bó lu , a trzec i, uderzyw szy g ło ­
w ą o p ień , leżał czas jak iś bez przy­
tom ności w traw ie.

Po dobrej chw ili tró jka znów sta ła 
na drodze. W ów czas podróżny ode­
zw ał się do n ich , jakgdyby n ic n ie 
zaszło

—  Przy jechałem tu z w oźn icą, k tó­
ry gdzieś zb ieg ł. M oże oddacie m i pa­
now ie tę przysługę i odszukacie go 
w le '-ie Postaram się szczodrze za to 
zap łac ić

D w a razy n ie pow tarzał. W łóczę­
dzy rzuc id i się w  stronę lasu na poszu . 
k iw an ia D ługo jeszcze dochodziły ich 
naw oływ ana, aż w reszcie ucich ły zu­
pełn ie w oddali,

— C óż ty , psi synu — w rzeszczał 
jeden z n ich do n ieprzy tom nego ze 
strachu Jana —  rzuc isz w  pośród dro­
g i dobrodzie ja na pastw ę losu? G dzie 
tw o ja uczciw ość, bezw stydny dran iu? 
D obrodzie j, daj m u B oże najlepszego 
zdrow ia, m oże z sam ego Paryża, m oże 
naw et ko leg i prezydenta, a tyś tak z 
n im postąp ił. Nj  idź, idź, n ie zatrzy­
m uj się!

W oźn ica zg łup iał, n ic n ie rozum ie­
jąc z tego , co się dzia ło , fen , k tó re­
go spodziew ał się zastać bez życia, 
stał obok w ozu i spokojn ie palił pa­
p ierosa C o chw ila p łom yk palącego 
się pap ierosa ośw ietla ł jego okrąg łą 
tw arz, -na k tó re j n ie by ło an i strachu , 
an i naw et zdenerw ow an ia. O czy , jak 
przed tern patrzy ły jasno i tak jakoś 
serdeczn ieź dobro tliw ie.

—  S iad przy jac ie lu i uw ażaj, byś 
przy następnem gw ałtow nem zatrzy­
m aniu się kon i n ie w ypad ł znów aż 
do la«u A w y m acie tu nagrodę za 
odszukan ie m ojego w oźn icy .

W ypoczęto kon ie pom knęły teraz 
chyżo i w kró tce fa ta lno m iejsce, na

k torem rozegra ła się srena napadu, 
pozostała dal?ko sty lu .

W óz m ija ł w łaśn ie p ierw sze dom - 
k i m iasteczka. Ja i, przez cały czas 
bo jąc się obejrzeć poza sieb ie, teraz 
dop iero obejrza ł się n ieśm .ialo :

—  D obrodzie ju ... Proszę w ybaczyć, 
że n iepoko ję, pan się n ie obrazi, jeśli..

— N o śm iało , o co chodzi?...
-- N azw isko pana obcią łbym w ie­

dzieć, na pam iątkę, że pana w iozłem . 
Ja m yślę, że m i już do śm ierc i n ie 
zdarzy się w ieźć tak iego człow ieka, 
jak pan T ak, żeby w iedzieć.,,, I dzie­
ciom m óc k iedyś opow iedzieć, o tak im 
człow ieku , co to zbó jów -na rozdrożach 
um ila ł zm ien ić w ludz i posłusznych 
jak psy ...

— N azyw am się . B usze —  rzek ł 
podróżny , ale g los jego dziw n io jakoś 
drżał. U śm iechnąw szy się sam do sie­
b ie, odw rócił g łow ę od Jana i zaczął 
patrzeć w  stronę m iasta, w yraźn ie oka­
zu jąc. że n ie zam ierza w ięcej odpow ia­
dać na żadne py tan ia.

A  m iasto by ło już b lisko .
N ad n iiem w isia ły chm ury gęstego 

ogn ia. D ość zinaczny w iatr dął w  tw arz 
p iasek , pop ió ł i w strętną w oń spale­
n izny

W idoczn ie pożar n ie by ł całkow ic ie 
ugaszony N a pogorzeliskach tliło  się 
jeszcze.

G dy w óz w jechał w reszcie w  u lice 
m iasteczka trud io by ło czasem posu­
w ać się naprzód . N a w ąziutk ich u li ­
cach pełno by ło ludz i. Jak cien ie snu­
l i się, ratu jąc resztk i n iespalonego do­
by tku , lub poprostu obozu jąc na 
iezdn i.

W szystko w okó ł nosiło św ieże śla­
dy strasznej k lęsk i żyw io łow ej, jaka 
naw iiedzila A laton .

Jan z trudem odszukał w  cudow ny

napraw dę sposób ocala ły w czasie po­
żaru hote lik .

— A w ięc, pan ie B usze, jesteśm y 
u celu -- rzek ł w ysadzając w reszcie 
podróżnego Ż yczę panu na tem no- 
w em m iejscu dużo szczęścia.

B usze w etknął w oźn icy w garść 
banknot 100-frankow y i siybko w szed ł 
do w nętrza hotelu .

—  Pan ie —  krzyknął w ślad za nd im 
w oźn ica —  Przeć jeż m uszę panu jesz­
cze w ydać 20 franków reszty .

A le B usze n ie obejrza ł się w ięcej, 
m achnąw szy ty lko  ręką

G dv po chw ili służący hote low y 
zb ieg ł nadó ł po w alizkę, Jan z ta jem­
n iczą m iną zaw ezw ał go i i achy liw szy 
się, w yszeptał m u do ucha:

— Z apam ięta j to sob ie: ten czło­
w iek p łac i, jak kró l, i sam jeden tik  
się załatw iła z trzem a bandydatam i, 
jak m y w e dw ójkę n ie załatw ilibyśm y 
się z jednym .

l ’o co Jan pow iedzia ł służącem u o 
przy jezdnym , natychm iast doszło do 
w iadom ości w łaścic iela hote liku ora< 
całej służb)7 i w yw oła ło m ałą rew o lu­
cję dom ow ą

—  Jak i pokó j otrzym ał przy jezdny
- zapy tał gospodarz portjera.

— N arożny —  odrzek ł ten z w yra­
źn ie zasztuko taną m iną.

W odpow iedzi pad ło ty lko jedno 
słow o: osio ł.

G ospodarz sam udał się do now ego 
gościa

T en jeszcze n ie zdąży ł porządn ie 
rozejrzeć się w  sw o im poko ju , gdy roz­
leg ło się najp ierw ciche pukan ie, po­
lem uchy liły się drzw i i do poko ju 
m sunęła się łysa g łow a, a za n ią, zala­
ny tłuszczem , przysadzisty pan R a- 
kon —  w łaścic ie l hote lu „Po łudn ie14.

(C iąg dalszy nastąp i), _
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Kobieta hiszpańska przemieniona 
ii

w rozbestwioną

..K ob iety w alczą na u licach B arce­
lony ; pu łk i kob iece bron ią Sam osierry , 
w śród w ojsk rządow ych odznaczają się 
kob iety szczegó lną zaciętością i okru­
cieństw em . “

Z e w szystk ich w ieści, jak ie docho­
dzą do nas z krw aw ej areny h iszpań­
sk iej —  te chyba są najbardzie j przera­
żające i w strętne. N iew yraźne, zam a­
zane fo tografie pokazu ją nam kob iety , 
przepasane ładow nicą, czuw ające przy 
karab in ie m aszynow ym , uśm iechn ięte, 
ale jak im ś brzydk im , zw ierzęcym , n ie- 
kob iecym uśm iechem , pełnym okru­
cieństw a i bru talności. C zy są to jesz­
cze kob iety?

W kob iecie - - m oże to przesąd —  
zw yk liśm y w idzieć w łaśn ie ów w ieczny 
czynn ik poko ju , w iernego stróża ogn i­
ska dom ow ego, przez naturę sam ą w y ­
znaczoną na op iekunkę dzieci i gospo­
darstw a naw et w łaśn ie w tedy, gdy m ąż 
idz ie w alczyć. O d czasów m aczug i do 
epok i w ojny lo tn iczo-gazow ej bardzo 
n iew iele zm ien iło się pod tym w zglę­
dem . W darła się ona do przem ysłu , do 
hand lu, do urzędów , do sądow nictw a, 
do dyp lom acji naw 'et. ale w ojsko sam o, 
arm ia czynna pozostała, z m ałym i w y ­
ją tkam i w bardzo ciężk ich chw ilach, 
w yłączną dom eną m ę. czyzn.

T o już chyba praw o przyrody.
A le w ' H iszpan ii kob ieta chw yciła 

za karab in , przykucnęła przy szczekają­
cym k . m ., a udział je j, jak tw ierdzą 
korespondenci, nada w alkom szczegó l­
n ie okru tny charakter. C o się stało z 
kob ietą h iszpańską? Jaka siła kazała 
je j pogw ałc ić odw ieczne praw a natu­

ry?
K obieta h iszpańska... Z nam y ją n ie 

od dziś, chociaż z opery , gorszych f il ­
m ów i n ieścisłych opow iadań. A le w ła­
śn ie po n iej najm niej spodziew aliśm y 
się tak ie j przem iany. W iem y bow iem 
ty le, że w n iczem n ie jest podobna do 
uw odzicie lsk iej C arm en (d latego też o- 
pera ta jest w H iszpan ii bardzo n iepo­
pu larna), że jest (czy —  by ła) n ie­
zw yk le cnotliw ą i w ierną, pobożną, że 
n ie w olno je j by ło w ieczoram i sam ej z 
dom u w ychodzić, a o kaw iarn i —  m o­
w y n ie by ło . O d chw ili, gJy K em al Pa­
sza zd jął T urczynkom czarafy —  by ły  
to najbardzie j zacofane kob iety w E u­
rop ie.

O trzym aw szy naw et w 1931 r. pra­
w o g łosu —  praw o, o k tóre od dzie­
siątków la t w alczą w yem ancypow ane 
kob iety francusk ie —  zw róciły się na­
tychm iast przeciw ko w łasnym „osw o- 
bodzic ie lom“ — socjalistom , bron iąc 
zaatakow anych pozycy j k leru . G łoso­
w ały też w przygn iatającej w iększości 
za koalic ją praw icow ą. Jednakże już 
w tedy rob iły w rażen ie stw orzeń, w ypu­
szczonych nag le z ciem nego lochu na 
jaskraw e św iatło dn ia.

Z ach łysnęły się n iespodziew aną fa­
lą w olności i n ie w iedziały , co w łaści­
w ie z tym fak tem począć. N iektóre, co 
zapalczyw sze, w ołały naw et na łam ach 
pew nego p ism a kob iecego, k tóre do te­
go czasu zajm ow ało się w yłączn ie spra­
w am i m ody i kuchni: „N iech po łow a 
tek m in isteria lnych rozdana będzie ko-

megerę
I

i
i

b ietom /* ..N iech kob iety p iastu ją na 
przem ian z m ężczyznam i godność pre- 
zydenta*’ ....

G w ałtow ność, z jaką kob iety zm ie­
n iły sw e pog lądy, by ła zadziw iająca 
naw et na h iszpańsk ie stosunk i. M ożna- 
by tu próbow ać refrenu, śp iew anego 
przez C arm cnę: ..A gdy pokocham , to 
się strzeż' , ale 55.000 trupów n ie jest 
odpow iedn im tłem do żartów .

O statn ie w ybory — dzięk i kob ie­
cym g łosom —  dały zw ycięstw o lew i­
cy . ..Za to“ otrzym ały kob iety b iały 
hełm , b iałą pałkę gum ow ą i opaskę na 
rękę —  zorgan izow ano po lic ję kob iecą. 
Jako posterunkow i dor ’ ;onale podobno 
radziły sob ie ze w zm óż nym ruchem u- 
iicznym .

T ym czasem ag itacja kom unistycz­
na i anarch istyczna czyn iła w śród tych , 
zupełn ie po lityczn ie n iew yrob ionych e- 
lem entów o lbrzym ie postępy. N iew ia­
dom o skąd znalazły się zapalone ag ita- 
to rk i, jak gdyby naczeln iczk i kob iet, 
kró low e am azonek.

B o do tego ty tu łu pretendow ać m o­
że chyba t. zw . „passionaria“ , „nam ięt- 
na“ , k tórej praw dziw e nazw isko brzm i 
D olores Ibaruri. Pochodzi ona z A sturii 
—  prow incji górn iczej, najuboższej i 
najbardzie j zrew olucjon izow anej ze 
w szystk ich . W  atm osferze w alk i straj­
ków w yrosła D olores, córka górn ika. 
Już m ając la t siedem naście, w ystępow a­
ła jako działaczka rew olucyna i n ie 
brak ło je j w żadnym ruchu w yw roto­
w ym . Podczas pow itan ia, k tóre 1934 r. 
w ybuch ło w  A sturii, 53-let. „ la  passiona- 
ria“  by ła jednym z prow odyrów’ . Jest to 
p ierw sza h iszpańska em ancypantka i 
p ierw sza kob ieta h iszpańska, k tóra sta­
nęła przy karab in ie m aszynow ym .

Po załam aniu się pow stan ia została 
zaaresztow ana, udało się je j jednak

Wypadki chodzą po ludziach
I leż to w ypadków na u licy , przy pracy , 

przy rozryw ce itd . zdarza się codzienn ie 

na szerok im św iecie. Prasa codzienn ie re­

jestru je je i sygnalizu je, ale i tak n ie jest 

w stan ie podać w szystk iego. Jednakże 

I w śród tych w ypadków zdarzają się tak ie, 

I k tóre napraw dę w praw ić m ogą w zdum ie- 

i n ie. O statn ie m iesiące w idzia ły n iejeden 

z tak ich dziw nych fak tów , k tóre w arte są 

przypom nien ia i opow iedzen ia.

D o n ich należy nadzw yczajna i fan ta­

styczna przygoda pew nego spadochron ia- 

। rza rosy jsk iego. W yskaku jąc z sam olo tu , 

] zaw adził on o skrzyd ła aparatu i spado­

chron jego rozdarł się. N ieszczęśliw y spa- 

i dochron iarz spadał jak kam ień, gdy zau- 

। w aży ł sw ego ko legę, k tóry przed n im w y- 

; skoczy ł i zjeżdżał w otw artym spadochro­

n ie. Przelatu jąc tuż obok n iego, zdo łał się 

go uczep ić i obaj spadali dalej razem . Je­

den spadochron n ie-ć w ystarczy łby jednak, 

żeby utrzym ać ciężar dw óch ludzi, ale na 

szczęście ten drug i spadochron iarz m iał ze 

sobą rezerw ow y spadochron. W spólnem i 

siłam i zdo łali go uruchom ić na w ysokości 

zaledw ie 180 m etrów nad ziem ią i obaj 
I w ylądow ali szczęśliw ie i cało .

1 zb iec i w  M adrycie prow adziła dalej ro­
botę w yw rotow ą. Po og łoszen iu am ne­
stii została w ybrana do pailam entu z li ­
sty kom unistycznej. Pew nego razu w  
parlam encie zaw ołał ku n iej G il R obles: 
..Pan i braku je ty lko czerw onej czank’ 
petro leusy“ . „Petro leuses“ by ły to ko­
b iety . k tóre podczas rew olucji francus­
k ie j odznaczały się szczegó lnym okru­
cieństw em .

E pitet, rzucony przez w odza praw i­
cy , by ł w ym ierzony trafn ie j, n iż się te­
go sam autor spodziew ał. W  parę m ie­
sięcy późn iej rząd m adryck i og łosił w e­
zw anie do w szystk ich kob iet h iszpańs­
k ich , zw ołu jąc je do ochotn iczego pu ł­
ku kob iecego. R ząd n ic liczy ł naw et na 
pow odzen ie tego pro jek tu . C zy kob ie­
ty , k tóre n iedaw no jeszcze znały ty lko  
drogę z dom u do kościo ła, dadzą się 
porw ać ku okopom , czy ręce, k tóre im a­
ły się ty lko garnków , robótek i różańca 
chw ycą za karab in?

C hw yciły . W brew w szelk im po ję­
ciom m oralnym i praw nym , k tóre zda­
w ały się nam być n iew zruszone, tłum y 
kob iet zaczęły zg łaszać się do pu łku , 
pałając żądzą w alk i. N atychm iast posz­
ły na fron t. N ie słychać jakoś o ich 
sukcesach w ojennych —  raczej o ich o- 
krucieństw ie. G il R obles sw oje porów­
nan ie w ypow iedział w n ieszczęśliw ą go­
dzinę.

N ie silm y się na znalezien ie odpo­
w iedzi, d laczego C arm en ruszy ła na ba­
rykady, d laczego okru tne bataliony ko­
b iet zapom niały nag le o sw ych praw ach 
i obow iązkach i o tym , że... są kob ieta­
m i?

Są to pytan ia z dziedziny psycho­
log ii kob iet i psycho log ii tłum u —  z na­
uk chyba najdrudn iejszych i zupełn ie 
jeszcze n iezbadanych.

N ie w szyscy m ogą m ieć tak fan tastycz­

ne szczęście. O to znów przyk ład uporczy­

w ego „pecha“ .

Pew ien farm er am erykańsk i, nazw i­

sk iem N athan B row n z C arro l C ounty w  

stan ie G eorg ia, został ukąszony przez 

pszczo łę. Pobieg ł do dom u, by zrobić so­

b ie obk ład, gdy po drodze ukąsiła go znów 

żm ija. C o prędzej w yjechał do pob lisk iego 
m iasteczka, by oddać się pod op iekę lęka- I 

rza, gdy po drodze poraź trzeci tego dn ia j 
fata lny pech dał m u się w e znak i. R zucił | 

się na n iego w ściek ły p ies i zatop ił sw oje 

k ły w jego nodze. L ekarz m iał potró jne 

zab ieg i z n im do w ykonan ia.

Podobny fata lny pech znęcał się nad 

pew nym m urzynem am erykańsk im , nazw i­

sk iem Jam es B eason. B yła m u przeznaczo­

na, co się zow ie, p isana śm ierć. W bó jce 

został ranny nożem i m usiano go odw ieźć 

do szp ita la. Po drodze jednak am bulans i 

szp ita lny zderzy ł się z innym autem i trze­

ba by ło w ysłać drug i am bulans, żeby za­

brał rannych. W  drodze am bulans ten sta­

nął w p łom ieniach i dop iero trzeci am bu­

lans przyw iózł m urzyna do szp ita la. W y ­

leczy ł się w krótce, ale w m om encie, gdy

A ngielsk ie m anew ry
B 7 Sussex rozpoczęły się wielkie mane­

wry angielskich sił zbrojnych. Na zdjęciu 

widzimy szefa sztabu generalnego feldmar­

szałka sir Cyrilla Deverella w czasie roz­

mowy z gen. Cathorne-Hardy na ulicy w  

Storrington. (M . W eltb ild )

w ychodził ze szp ita la, najechał na n iego 

sam ochód i zab ił go na m iejscu.

L ekarze padają często ofiarą trag icz­
nych w ypadków . T ak im by ł naprzyk ład 

w ypadek lekark i A nny Pabst z W aszyng­

tonu, k tóra w sw ojem laboratorium rob i­

ła zastrzyk z baktery j św ińce indy jsk ie j, 

gdy zw ierzę pod uk łuciem ig ły podsko­

czy ło i k ilka kropel zastrzyku w padło pan i 

Pabst do oka .W osiem dn i późn iej lekar­

ka zm arła jako jeszcze jeden m ęczenn ik 

nauk i.

W  F in land ji w m iejscow ości V iipuri pe­

w ien ch irurg szp italny operow ać m iał n ie­

m ow lę, k tóre po łknęło szp ilkę. W m om en­

cie, gdy doktór pochy lił się nad dzieck iem , 

w strząsnął n iem kaszel, szp ilka w ylecia ła i 

w ybiła oko ch irurgow i.
N a zakończen ie w ypadek, raczej śm ie­

szny, k tóry przytrafił się pew nem u zło­

czyńcy. D okonał on w nocy w łam ania do 

pew nego m ieszkan ia, zab ierając szereg 

rzeczy , a m . in . także budzik . N a n ieszczę­

ście d la n iego, gdy znalazł się na u licy , bu­

dzik zaczął nag le terko tać w jego w orze, 

co zw róciło uw agę po lic janta, k tóry naj­

p ierw zainterpelow ał i w końcu a" ił  

n iefo i tunnego w łam yw acza.

M otor słoneczny
D onoszą, że m otor, poruszany przez 

ciep ło słoneczne, by ł z w ielk iem po­
w odzen iem dem onstrow any w T rypo li- 
sie w obec jen . B albo, gubernatora L ib ii.

M otor autom atyczn ie ■ pow iększa 
sw ój ruch, gdy w zm aga się operacja 
słoneczna, a zatrzym uje się dop iero , 
gdy kontakt ze słońcem u lega przerw ie.

W ynalazcam i są inżyn ierow ie M e­
d io lańscy , A ndri i G asparin i. W cdiug 
ich zdan ia, m otor m oże być użyty z po­
w odzen iem w ro ln ictw ie, szczegó ln ie j 
d la naw odnien ia i spow odow ać znaczne 
oszczędności.

IL E K O SZ T U JE PO K Ó J Z B A G N E -! JA R M A R K I N A PO M O R ZU .

T A M I.  20 październ ika.
i B orow ym łyn, pow . C hojn ice: ogó lny ;

O d 1919 roku do 1956 w ydano na G ruczno, pow . św iecie: ogó lny ; 

zbrojenia: St. Z jednoczone 22,273,600 K ościerzyna: zw ierzęcy; 

dolarow , brancja 6,926.500,000 do i, । L in ja, pow M orski: ogó lny ; 

W ielka B ry tan ia 20,174.'>00,000 do i. pe|p |jn> pO W . T czew : zw ierzęcy: 

W łochy 6,884,100,000 do larów , Japo-- 
n ia 4,817,700.000 dok, N iem cy w yda-] 
li 1,952,400,000 do i. O gółem narody] 
w ydały w ten sposób od czasu w oj-]  
ny św iatow ej jak ieś 80 m illiardów ;

dolarów .

21 październ ika.

! C hełm ża, pow . T oruń: zw ierzęcy;

: K onarzyny, pow . C hojn ice: ogó lny ; 

K urzętn ik , pow . L ubaw a: zw ierzęcy; 

Skarszew y, pow . K ościerzyna: zw ierzęcy;

Jeżew o, pow . Św iecie: ogó lny ;

L eśno, pow . C hojn ice: ogó lny ; 

Przodkow o, pow . K artuzy : zw ierzęcy; 

Strzępcz, pow . M orski: ogó lny ;

T ucho la: zw ierzęcy;

28 październ ika 

D ziem iany, pow . K ościerzyna; 

M roczno, pow . L ubaw a: ogó lny ; 

Starogard : zw ierzęcy;

29 październ ika 

N ow e, pow . Św iecie: zw ierzęcy;

zyczny" 19,00 D yskuty jm y: Pracow nik m aszy­

na, czy w spółpracow nik człow iek — odczyt. 

19,20 R ecita l śp iew aczy A nne A ntti. 20,00 R oz­

m ow a ze słuchaczam i rad ia. 20,15 koncert. 21,30 

R ecital sp 'ew aczy. 22,00 M uzyka, 22,30 R ecyta­

cje poezy j. 22,45 K oncert.

ŚR O D A , dn ia 14 październ ika

6,30 A udycja poranna. 11,30 A udycja d la 

szkó ł: „M ój przy jaciel Puk“ 12,03 K oncert. —  

12,45 Piece i okna przed zim ą — pogodanka. 

15,15 K oncert rek lam ow y. 15,35 W iadom ości 

spo łeczne. 15,40 Popularna m uzyka sym fon iczna 

16,00 R ecytacja fragm ent z O brazków ryback ich

i
SK A R B N E G U SA .

C esarz bez ziem i — H aile Sela-] 
ssie, posiada znaczny m ajątek w  kosz­
tow nościach, w yw ieziony z A bisyn ii.1 
M ajątek ten przew ieziony został w . 
tych dn iach do L ondynu. W artość 
k le jnotów , zło ta i drogocennych ka­
m ieni, stanow iących skarb iec osob isty 
cesarza w ynosi, w edług rzeczoznaw -J 
ców , 30 m ilionów fun tów , oko ło 800

22 październ ika

G dynia: ogó lny ;

Płośn ica, pow . D ziałdow o: zw ierzęcy 

T oruń: zw ierzęcy;

23 październ ika

C hełm no: zw ierzęcy;

24 październ ika.

Szym bark , pow . K artuzy : ogó lny :

27 październ ika

16,10 Z agadka h istoryczna —  audycja d la dzie­

ci. 16,30 K oncert. 17,00 W w alce ze szp iego- 

: stw em —  odczyt. 17,15 K oncert so listów . 17,50 

.it i W spom nienie p ierw szego rek tora W szechn icy

W TO R E K , dn ia 13 październ ika W ileńsk ie j. 18,20 M uzyka po lska. 18,50 Spadek

6,30 A udycja poranna.

m ilionów zło tych. C zarze, pow . C hełm no: zw ierzęcy;

11,30 A udycja d la felieton. 19,00 N adęta konkurenccja —  p ierw szy 

szkó ł. 12,03 K oncert. 12,40 Pom orska gazetka Io t balonem . 19,20 R eportaż m uzyczny. 21,00 

ro ln icza. 13,00 W szystk iego po trochu. 15,15 O pow ieść o chop in ie —  w ieczór I. 21,30 K on- 

K oncert rek lam ow y. 15,35 Ż ycie ku ltu ralne Po- eent w w ykonan iu chóru 'm . Stan isław a M o- 

m orza. 15,40 M uzyka lekka. 16,30 K oncert. 17,00 ciuszk i. 22.30 K oncert rozryw kow y z W ilna. 

Pom ocnica dom ow a. — odczyt. 17,15 Śpiew i 

fo rtepian.. 17,50 R eform a gościnności —  m ono- : 

log . 18,15 W iadom ości sportow e z Pom orza. —  .

18,20 Pierw sza audycja z cyk lu „Parnas m u- ;

ro ln icza. 13,00 W szystk iego po trochu.

tMMMBBHlWMMKMłBTWWiMIIIIii i1! idu

B yć członk iem L . O . P. P. to 
' O B O W IĄ Z E K K A Ż D E G O .
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M o ż e k tó re g o z c z y te ln ik ó w z a in te­

re s o w a ło to p y ta n ie , z w ła s z c z a w  o s ta t­

n ic h la ta c h , g d y n a s z e p is m o p rz y n o s i­

ło w ia d o m o ś c i o b u d o w ie 2 w ie lk ic h o - 

k rę tó w ' d la p o ls k ie j m a ry n a rk i h a n d lo­

w e j. P rz y p u sz c z a m , ż e n ie je d e n , o g lą d a­

ją c i lu s tra c je s ta tk ó w „ P i łs u d s k i4 * i , .B a - 

to ry “ . z a s ta n a w ia ł s ię n a d te rn , w  ja k i  

m o só b b u d u je s ie ta k ie w ie lk ie o k rę ty . 

P rz y z n a m s ię . ż e i m n ie to b a rd z o z a in­

te re s o w a ło . G d y p rz y b y łe m n a d w u ty­

g o d n io w y p o b y t d o m ia s ta p o r to w e g o 

D u n d e e , w  S z k o c ji i g d y s ię d o w ie d z ia­

łe m , ż e z n a jd u ją s ię tu s to c z n ie o k rę to - 

w e . p o s ta n o w iłe m s k o rz y s ta ć z p ie rw ­

s z e j s p o s o b n o ś c i i z w ie d z ić te w ie lk ie  

w a rs z ta ty .

W  je d n o w o ln e o d z a ję ć p o p o łu d n ie 

w y b ra l iś m y s ię z p e w n y m S z k o te m w  

s tro n ę p o r tu , g d z ie < z n a jd u ją s ię te re n y 

s to c z n i . O k o lo n e w y s o k im m u re m , c ią - 

g n a s ię o n e n a d łu g ie j p rz e s trz e n i , a z a­

p e łn io n e s ą o lb rz y m im i b u d o w la m i, p o­

n a d k tó re w y s trz e la ją k o m in y z p ió ro -

p u s z a m i d y m ó w . W  d w u c h m ie jsc a c h 

w c h o d z ą w  te re n y s to c z n i to ry k o le jo­

w e , łą c z ą c e ją z p o b l is k ą s ta c ją . W c h o­

d z im y d o b ra m y i u d a je m y s ię d o b iu ­

ra . k tó re z n a jd u je s ię z a ra z n a p ra w o 

o d w e jś c ia . N a p ro śb ę n a s z ą , c z y m o­

g l ib y ś m y z w ie d z ić s to c z n ię , o trz y m a­

l iś m y p rz y c h y ln ą o d p o w ie d ź , a k ie ro­

w n ik b iu ra o s o b iśc ie n a s z a p ro w a d z i ł 

d o k re ś la rn i i m o d e la rn i. J e s t to o g ro m­

n a , ja s n o o ś w ie t lo n a s a la , w  k tó re j z a 

l ic z n y m i s to ła m i s ie d z ą ry s o w n ic y i k re­

ś lą p la n y o k rę tó w . T y lk o  te c h n ik m ó g ł­

b y s ię o r je n to w a ć w  ty m  s p lo c ie ró ż­

n y c h l in i j  i z n a k ó w o ra z s k o m p l ik o w a­

n y c h o b l ic z e ń , k re ś lo n y c h n a d u ż y m p a­

p ie rz e . K a ż d y p ro je k to w a n y o k rę t m u­

s i b y ć n a jp ie rw w y k o n a n y w  m in ia tu­

rz e , z d rz e w a , z a n im s ię p rz y s tą p i d o 

je g o b u d o w y . W id z ie l iś m y w is z ą c e n a 

ś c ia n a c h lu b u m ie s z c z o n e z a s z k łe m 

m o d e le w y k o n a n e z d rz e w a , p rz e d s ta­

w ia ją c e ró ż n e g o ro d z a ju s ta tk i w ię k sz e 

i m n ie js z e , ja k ie w  te j s to c z n i z b u d o w a­

n o . P rz e w o d n ik n a s z o b ja ś n ia , ż e n a j­

w ię k s z y o k rę t , ja k i w  te j s to c z n i z b u d o­

w a n o , n ie p rz e k ra c z a ł p o je m n o ś c i 1 5 

ty s ię c y to n . W ię k s z e s ta tk i b u d u je s ię 

n a z a c h o d n ic h w y b rz e ż a c h S z k o c j i n a d 

rz e k ą C lu d e , g d z ie z b u d o w a n o n a jw ię k­

s z y w  ś w ie c ie o k rę t , .Q u e e n M a ry “ , a 

g d z ie p rz y s tę p u ją d o b u d o w y s io s trz a­

n e g o o k rę tu , o te i s a m e j n o je m n o ś c i.

a s ię p n ie p rz e w o d n ik p ro w a d z i ł n a s 

p rz e z k i lk a o d d z ia łó w fa b ry c z n y c h d o 

t . z w . s u c h y c h d o k ó w , g d z ie z n a jd o w a­

ły  s ię w  b u d o w ie 4 o k rę ty , ró ż n e j w ie l ­

k o ś c i, a p o te m m ie l iś m y z w ie d z ić d u ż y 

o k rę t , s p u s z c z o n y ju ż n a w o d ę , g d z ie 

g o w y k a ń c z a n o .

W c h o d z im y d o p ie rw sz e j , d łu g ie j i  

w y s o k ie j h a l i . Z n a jd u je s ię tu k i lk a n a ś­

c ie o lb rz y m ic h m a s z y n d o c ię c ia p ły t  

s ta lo w y c h , z k tó ry c h s ię o b e c n ie p rz e­

w a ż n ie b u d u je k a d łu b y o k rę tó w . N a d 

n a s z y m i g ło w a m i p o ru s z a ł s ię s z y b k o 

p o tę ż n y k ra n , k tó ry p rz e b ie g a ł n a s z y­

n a c h . u m ie s z c z o n y c h p o d s tro p e m . R a z 

p o ’ ra z p o d n o s i ł o n o g ro m n e p ły ty  s ta­

l i i s ta w ia ł je p rz e d p a s z c z a m i m a s z y n . 

N a p ły ta c h b ia łą b a rw ą n a k re ś lo n e b y ły  

k s z ta łty k o n tu ró w i d z iu r . D w a j ro b o t-

Bandyta
D z ie je k ró tk ic h rz ą d ó w p o p u la rn e g o w  

E u ro p ie w ła d c y A fg a n is ta n u , A m a n u l- 

la h a , k tó ry o b e c n ie p rz e b y w a n a w y g n a­

n iu w e W ło s z e c h , d o p ie ro te ra z z o s ta ły 

d o k ła d n ie o ś w ie tlo n e . N ie d a w n o b o­

w ie m  u k a z a ł s ię w  A n g l i i  ż y c io ry s te g o , 

k tó ry s trą c i ł z t ro n u A m a n u l la h a . B y ł  

n im  B a c h o S a k a o , z w a n y ja k o k ró l A f ­

g a n is ta n u p o d n a z w ą H a b ib u l la h a .

„ K a r je ra B a c h o S a k a o ro z p o c z ę ła 

s ię b a rd z o w c z e ś n ie , je s z c z e z a je g o 

m ło d z ie ń c z y c h la t, k ie d y B a c h o p o d p a­

l i ł  b u d y n e k s z k o ln y , c h c ą c z e m ś c ić s ię 

n a n a u c z y c ie lu , k tó ry , w e d łu g n ie g o , n ie­

u m ie ję tn ie u c z y ł g o p is a ć i c z y ta ć . Z a 

ty m  p ie rw sz y m p rz e s tę p s tw e m s z y b k o 

n a s tą p i ły in n e , k tó re z a k w a l i f ik o w a ły 

B a c h o ja k o z w y k łe g o p rz e s tę p c ę .

W s tę p e m d o k a r je ry b a n d y c k ie j B a­

c h o b y ło n a s tę p u ją c e z d a rz e n ie : p ie rw ­

s z e j k ra d z ie ż y d o k o n a ł w  to w a rz y s tw ie 

n ie ja k ie g o N u r K h a n a , a g d y p rz y p o­

d z ia le łu p u N u r K h a n c h c ia ł o s z u k a ć 

S a k a o , te n , w b iw s z y m u n ó ż w  p le c y , p o­

z b y ł s ię n a z a w s z e n ie d o g o d n e g o k o m ­

p a n a .
P o „ ty m w y p a d k u B a c h o S a k a o z a -

Jak powstaje okręt
n ic y k ie ro w a li p ły tę n a o lb rz y m ie p o d­

ło ż e . t r z e c i n a c isk a ł rą c z k ę i p o tę ż n y , 

s z e ro k i n ó ż o b n iż a ł s ię n a d p ły tę . G d y  

p o ło ż e n ie je g o b y ło d o k ła d n ie z k re s k ą 

n a p ły c ie , n ó ż g w a łto w n ie w rz y n a ł s ię w  

p ły tę i w y c in a ł k s z ta ł t n a k re ś lo n y . 

P rz y p o m n ia ła m i s ię m a sz y n a w  d ru k a r­

n i , k tó ra z ła tw o śc ią tn ie p a p ie r lu b te­

k tu rę w  ró w n e k a w a łk i . T a k sa m o tu ta j 

o lb rz y m ia m a sz y n a tn ie p ły ty  s ta lo w e . 

In n e m a sz y n y w y c in a ją o k rą g łe o tw o ry  

n a s p a ja n ie n i la m i i ś ru b a m i p o s z c z e­

g ó ln y c h p ły t. H u k p a n o w a ł o k ro p n y w  

te j h a l i, ta k ż e t ru d n o b y ło s ły sz e ć s ło­

w a p rz e w o d n ik a . W  d ru g ie j h a l i k ra n 

p rz e n o s i ro z p a lo n e p o tę ż n e s z ta b y ż e­

la z n y m i k o ła m i —  n a ż e la z n y m p o d iu m 

i s p e c ja ln ą m a s z y n ą w y g in a ją te s z ta­

b y , n a d a ją c im  k s z ta ł t w y m a g a n y . K o ­

w a le k u ją d u ż y m i m ło ta m i ro z p a lo n e

Ku pustyni Kalahari

B y ło ju ż b l isk o p o łu d n ie , g d y p o 

p e rw s z y m p o s to ju —  p o o p u s z c z e n iu 

g o ś c in n e j fa rm y p . W iś n ie w s k ie g o —  

z n a la z łe m k o n ie w  s te p ie , z a le s io n y m 

w  ty c h s tro n a c h l ic z n y m i d rz e w a m i o  

k s z ta łc ie p a ra so la .

W  k o ń c u k o n ie c z ła p a ły w  g rz ę s - 

k im  p ia s k u , a g d z ie ś d a le k o n a w s c h o d­

n im  h o ry z o n c ie w id a ć b y ło w a ł, p o z a 

k tó ry m  w iła  s ię N o s ó b -R iv e r , s u c h a rz e­

k a , k tó ra ra z n a d z ie s ię ć la t u w ię z i w  

s w y m k o ry c ie w o d y u le w n e d e s z c z u i to  

n a b a rd z o k ró tk i o k re s c z a su , a p o te m 

k o ry to je j je s t s u c h e ja k p ie p rz .

N a le w o i p ra w o o d b rz e g ó w te j „ s u - 

c h e j“ rz e k i ro z le g a s ię p u s ty n n y s te p , 

k tó ry k i lk a k i lo m e tró w o d w c h o d n ie g o 

b rz e g u p rz e c h o d z i w  p ra w d z iw a '■ p u­

s ty n ię , z w a n ą K a la h a r i .

Karabiny maszynowe i reflektory 

pilnują diamentów

Z ie m ie , k tó re p rz e m ie rz a m n a ty m  

o d c in k u , b y ły o d w ie c z n y m i te re n a m i 

ło w ó w  p ó łk a r łó w „ D a le k ie g o P o łu d n ia * * , 

z w a n y c h B u s z m a n a m i.

B u s z m a n i , m im o w ro d z o n e j in te l i ­

g e n c j i . t ru d n ią s ię , ja k w s z y s tk ie k a r ły  

A f ry k i , p o lo w a n ie m i z n ie g o w y łą c z­

n ic ż y ją . N ie b u d u ją a n i w s i a n i d o m ó w , 

n ie z n a ją n a w e t n a m io tó w .

M ie js c e p o s to ju o z n a c z a ją p ó łk o le m  

w y rw a n y c h k rz a k ó w , k tó re c h ro n ią 

p rz e d w ic h re m , a u b ie ra ją s ię w  s k ó ry , 

k tó re s ta n o w ią ic h p o ś c ie l i o k ry c ie , 

k o le b k ę i t ru m n ę .

O jc z y z n a ic h je s t p u s ty n ia Kalaha­
ri i s ą s ie d n i k ra j Bcczuana.

P o n ie w a ż n a K a la h a r i o d k ry to p rz e­

o g ro m n e b o g a c tw o d ia m e n tó w (o b o k 

z ło ta , k tó re c h w ilo w o z e w z g lę d u n a 

b ra k w o d y t ru d n o d o b y w a ć ) , w y d z ie d z i­

c z o n o w s z y s tk ic h k o c z o w n ik ó w te j p u­

s ty n i.

W  m ie jsc a c h , g d z ie d ia m e n ty w y s tę­

p u ją o b f ic ie , s tw o rz o n o is tn e fo r ty , u - 

z b ro jo n e w  k a ra b in y m a sz y n o w e i s iln e

na tronie
c z ą ł g ra s o w a ć p o k ra ju ja k o b a n d y ta i  

w  k ró tk im  c z a s ie z d o b y ł s o b ie ta k i ro z­

g ło s i m ir , ż e n a o k o ło n ie g o s k u p ia ła 

s ię z g ra ja z b ó jó w , g o to w y c h n a w s z y s t­

k o .

B y ł to o k re s , k ie d y A m a n u l la h , p o 

s w o im to u rn e e p o E u ro p ie , w ró c i ł d o 

A fg a n is ta n u W ś ró d A fg a ń c z y k ó w . n ie­

z a d o w o lo n y c h z je g o rz ą d ó w , a p rz e d e 

w s z y s tk im z je g o re fo rm , g o d z ą c y c h w  

p ra s ta re o b y c z a je , z n a la z ł s ię ró w n ie ż 

B a c h o S a k a o . J e g o lu d z ie p o p ro w a d z i l i 

a k c ję p rz e c iw k o w ła d c y A fg a n is ta n u , a 

k ie d y u d a ło im  s ię z e b ra ć p o k a ź n ą l ic z ­

b ę n ie z a d o w o lo n y c h , z ja w i ł s ię s a m B a­

c h o i n a c z e le z b u n to w a n y c h z a ją ł 

p rz e d m ie ś c ia K a b u lu .

A m a n u l la h n ie z d o ło ł o b ro n ić s to l i­

c y p rz e d n a jś c ie m „ k ró la b a n d y tó w * * , 

k tó ry p o u c ie c z c e A m a n u l la h a z a s ia d ł 

n a o p ró ż n io n y m p rz e z n ie g o t ro n ie ja k o  

H a b ib u l la h , k ró l A fg a n is ta n u .

R z ą d e m k rw a w e g o te ro ru i o k ru­

c ie ń s tw p o ło ż y ł k re s w u j A m a n u lla h a . 

N a d ir K h a n . B a c h o S a k a o —  H a b ib u l­

la h z o s ta ł z a s trz e lo n y .

ż e la z o , k tó re p o d d a je s ię s i le u d e rz e n ia 

i p rz y b ie ra fo rm ę , ja k ą m u n a d a ć p ra­

g n ie c z ło w ie k . N a s tę p n a h a la m a w  

ś ro d k u o g ro m n y m ło t p a ro w y , a p o 

ś c ia n a c h s ą o tw o ry l ic z n y c h p ie c ó w ', 

o d k tó ry c h b u c h a ta k i ż a r . iż t r z e b a 

m ru ż y ć o c z y . T ru d n o o p is a ć te w s z y s t­

k ie o d d z ia ły i m a s z y n y , k tó re o g lą d a­

l iśm y . W  s to c z n i je s t te ż d u ż y ta r ta k , 

k tó ry tn ie i o b ra b ia d re w n ia n e c z ę ś c i, 

p o trz e b n e d o b u d o w y w n ę trz a o k rę tu .

P rz e w o d n ik p ro w a d z i n a s d o t . z w . 

s u c h y c h d o k ó w , g d z ie m ię d z y w y s o k im i 

ru s z to w a n ia m i s ta ły k a d łu b y o k rę tó w 

w  ró ż n y c h s ta d ia c h b u d o w y . J e d e n 

m n ie js z y w ła ś n ie m o n to w a n o . S p a ja n o 

w y g ię te p ły ty  s ta lo w e n a s z k ie le c ie o k rę­

tu o d s p o d u z a c • n a ją ć a p o s u w a ją c s ie 

c o ra z w y ż e j; p rz y d ru g im o k rę c ie w i ­

d z ie l iśm y l ic z n y c h ro b o tn ik ó w ', k tó rz y 

Przez pola diamentowe
re f le k to ry , k tó re n o c ą n rz e s z u k u ją o -  

k o l ic ę i c h ro n ią p rz e d k ra d z ie ż ą ty c h 

z im n y c h w ie c z n ie k a m ie n i .

R z ą d p o łu d n io w o -a f ry k a ń s k i z b u d o­

w a ł w  k o ry c ie N a s o b‘ u c a ły c z e re g s tu­

d z ie n a r te z y jsk ic h i o s ie d li ł d u ż o B o e - 

ró w , p rz y b y ły c h z Angoli c z y Rodezji, 
a o p ró c z ty c h p rz y b y s z ó w s p o ty k a m 

k i lk a  fa rm  n ie m ie c k ic h , o d d a w n a z a g o­

s p o d a ro w a n y c h p rz e z b y ły c h ż o łn ie rz y 

k o lo n ia ln y c h .

T a k B o e ro w ie ja k i N ie m c y o tw ie ra­

ją p rz e d e m n ą g o ś c in n ie w ro ta s w y c h 

fa rm i c h ę tn ie s p rz e d a ją z ia rn o d la k o ­

n i , u d z ie la ją c c e n n y c h w s k a z ó w e k .

Dobrobyt i sytość w pustyni

S p o z a n ie ró w n o ś c i te re n u p o k a z u ją 

s ię b ia łe z a b u d o w a n ia o s a d y Gobabis.

Z  d a le k a ro b i to ra c z e j w ra ż e n ie n ie 

o s ie d la lu d z i , a le k lo c k ó w d o z a b a w y , 

ro z rz u c o n y c h n a p la ż y , c z y n a o g ro m­

n y m p o d w ó rz u p ia s k ie m w y s y p a n y m .

P u s ty n ia . I z c z e g o lu d z ie ż y ją ? ... A  

n a w e t n ie w id a ć b ie d y , p rz e c iw n ie : d o­

b ro b y t , s y to ś ć i z a d o w o le n ie .

P a s te rs tw o je s t tu ta j je d y n y m b o­

g a c tw e m o b o k b a rd z o t ru d n e g o ro ln ic t­

w a , k tó re o ty le d a je p lo n , ż e n ie t r z e­

b a p rz e z c a ły ro k d o k u p y w a ć z ia rn a 

d la z w ie rz ą t , ty lk o  p rz e z ja k iś o k re s ro ­

k u .

P a s tw is k a p u s ty n n e u trz y m a ć s ą 

z d o ln e n a h e k ta rz e z a le d w ie je d n ą s z tu­

k ę b y d ła ro g a te g o lu b 2 o w c e . T o te ż 

n a jm n ie js z e fa rm y p a s te rs k ie m a ją b o­

d a j ty s ią c h e k ta ró w p rz e s trz e n i, a le ta k 

„ m a łe * *  z a g ro d y n a le ż ą d o rz a d k o ś c i.

B y d ło z e w z g lę d u n a b ra k z b y tu n ie 

p rz y n o s i w  ty c h s tro n a c h d o c h o d u . C a­

ła P o łu d n io w o -Z a c h o d n ia A f ry k a ż y je 

ra c z e j z h o d o w l i b a ra n ó w k a ra k u ło­

w y c h . k tó re d a ją c e n n e i p ię k n e fu te r­

k a .

Misja

S p o ty k a m tu m is ję rz y m s k o -k a to l ic­

k ą , k tó ra n a s z c z e re j p u s ty n i o s ia d ła i  

z ro b i ła z n ie j o g ró d . D u ż o —  d u ż o p ra­

c y —  a ż p o d z iw b u d z i .

M is ja ta w y b u d o w a ła p ię k n y d o m  

g o ś c in n y d la lu d z i b ia ły c h , p ie rs io w o 

c h o ry c h , i d o m te n d a je m o ż n o ś ć i ś ro d­

k i p ro w a d z e n ia p ra c y e w a n g e l iz a c y jn e j, 

d o ś ć n ie w d z ię c z n e j i t ru d n e j o ty le , ż c 

b ra k s k u p ie ń tu b y lc z y c h . T o p rz e c ie ż 

c ią g le z ie m ia B u s z m a n ó w .

M is ja ła g o d z i b e z w z g lę d n ą w a lk ę 

p o l ic j i , k tó ra d z ie ń i n o c p o lu je n a k o ­

c z o w n ik ó w i c h c e ic h p rz e m o c ą u s u n ą ć 

z c a łe g o te re n u , b o to c ią g le p o la d ia­

m e n to w e , s to ją c e w p ra w d z ie o d ło g ie m , 

a le to je d y n y s p o só b u trz y m a n ia c e n y 

ty c h , w  k o ń c u b e z w a r to ś c io w y c h d z iś 

k a m ie n i , k tó ry c h m il io n y k a ra tó w le ż ą 

p o w s z y s tk ic h k ra ja c h p o łu d n io w e j A -  

f r y k i .

Tsumeb umarło

P o k i lk u d n ia c h p o s to ju p o ru s z a m 

s ię d a le j k u Tsumeb p rz e z p u s ty n n y 

„ S a n d fe ld * * . T u i ta m s p o ty k a m je s z c z e 

fo rm ę ; je s t ic h je d n a k c o ra z m n ie j i c o­

ra z b ie d n ie jsz e .

D o c ie ra m d o ru in o s a d y T s u m e b , 

w y s tę p u ją c y c h s p o z a w y s o k ic h t ra w .

B y ła tu k ie d y ś k o p a ln ia m ie d z i, a w  

c z a s ie w o jn y ś w ia to w e j ż y c ie w rz a ło w  

n ie j ja k w  u lu . P ra c o w a n o d z ie ń i n o c 

n a c ie ra l i g o to w y ju ż k a d łu b c z e rw o n y m 

la k ie m . T rz e c i s ta te k c z e k a ł c h w i l i s p u­

s z c z e n ia g o n a w o d ę . P o te m u d a l iś m y 

s ię n a d u ż y o k rę t o p o je m n o ś c i 8 .0 0 0 

to n , k tó ry ju ż o d p a ru ty g o d n i b y ł s p u­

s z c z o n y n a w o d z ie , le c z je s z c z e n ie 

m ia ł z a m o n to w a n y c h m a sz y n i n ie b y ł  

w y k o ń c z o n y w e w n ą trz . W c h o d z im y n a 

p o k ła d i w id z im y , ż e p ra c a w re w  c a łe j 

p e łn i . M o n te rz y m o n to w a l i m a sz y n y , 

s to la rz e k o ń c z y l i u m e b lo w a n ie , s c h o d y , 

d rz w i i p o d ło g i , s z k la rz e s z k l i l i o k n a , 

m a la rz e n a c ie ra l i i p o k o s to w a l i o k rę t z e­

w n ą trz i w e w n ą trz . E le k try k a rz e p rz e­

p ro w a d z a l i in s ta la c je e le k try c z n e , in s ta­

lo w a n o w o d o c ią g i , u m y w a ln ie i td . A  

p o tę ż n y k a d łu b le ż a ł c ie rp l iw ie n a w o ­

d z ie , c z e k a ją c c h w i l i , g d y ro z d y g o c ą 

s ię w  je g o w n ę trz u p a ro w e t ło k i , g d y 

z a h u c z y s y re n a , z a c z n ą w iro w a ć ś ru b y 

o k rę to w a i s p ra w n a rę k a s te rn ik a w y ­

p ro w a d z i g o z o b rę b u s to c z n i i p o r tu n a 

p e łn e m o rz e .

b e z p rz e rw y , ś lą c n a p o b o jo w is k o d u ż e 

c e g ły te g o k ru s z c u .

A le p o w o jn ie k o p a ln ia p rz e s ta ła 

s ię o p ła c a ć , b o b e lg i js k a K a ta n k a , p ro­

w in c ja o lb rz y m ie g o K o n g a B e lg i jsk ie g o , 

je s t z d o ln a z a s p o k o ić g łó d m ie d z i c a łe­

g o ś w ia ta .

W  T su m e b b ra k w o d y i w o d o s p a­

d ó w , k tó re b y w y tw a rz a ły e le k try c z n o ść , 

ja k to je s t w  k o p a ln ia c h m ie d z i w  K a ­

ta n d z e . T u k o p a ło s ię n ie b o g a tą z re s z­

tą ru d ę m ie d z ia n ą i „ s u c h y m * *  s p o s o b e m 

w y ta p ia n o ją w  p ie c a c h , s p ro w a d z a ją c 

n a d o m ia r w ę g ie l a ż .. . z E u ro p y .

T s u m e b u m a r ło . D o m y w  ru in ie , 

d a w n e s k ła d y z a b ite d e s k a m i, d a c h y 

ro z k ra d ły b ę k a r ty , w  k tó ry c h ż y ła c h 

p ły n ie k re w e u ro p e jsk a .. .

G d z ie ś ty lk o  n a s k ra ju p u s ty n i b ie le­

je s k ro m n iu tk a s ta c y jk a m is y jn a O O - 

P a lo ty n ó w —  o n a je d n a o s ta ła i o s ta­

n ie , b o p ra c y d u ż o .

W  T s u m e b k o ń c z y s ię c y w i l iz a c ja , a 

z a c z y n a z ie m ia m u rz y ń s k a , k to re i 

N ie m c y n ie z d o ła l i o p a n o w a ć i ra c z e j 

d z ie rż y l i ty lk o  p ro te k to ra t n a d ty m  k ra­

je m .

• Owambo

D z iś A n g l ic y z a m k n ę li d la lu d z i b ia­

ły c h d o s tę p d o k ra ju O w a m b o , je s t to  

b o w ie m p rz e d łu ż e n ie p ó l d ia m e n to­

w y c h , s ię g a ją c e a ż d o O c e a n u A tla n ­

ty c k ie g o .

K ra je m O w a m b o rz ą d z i s p e c ja ln a 

k o m is ja d la s p ra w tu b y lc z y c h ; rz ą d z i 

s k ra jn ie d e s p o ty c z n ie !

M a m w p ra w d z ie p o z w o le n ie p rz e­

ja z d u p rz e z te n e g z o ty c z n y , c z ę s to m u­

rz y ń s k i k ra j , a le te rm in u b ie g ł i n a p o­

ty k a m n a w ie le t ru d n o ś c i .

O w a m b o w  ję z y k u tu b y lc ó w z n a c z y 

„ z a g ro d y * * ; je s t to b o w ie m k ra j z a g ró d 

_ _ c o ś w  ro d z a ju fa rm tu b y lc z y c h , z  

k tó ry c h k a ż d a je s t z u p e łn ie o d o s o b n io­

n a o d s ą s ie d n ie j, o d le g łe j p o k i lk a k i lo ­

m e tró w .

R z e c z y w is tą g ra n ic ę k ra ju p rz e k ra­

c z a m k o ło ta k z w a n y c h Błot Etosza. 
g d z ie p o d z iś d z ie ń s te rc z y d a w n y fo r t  

n ie m ie c k i, n a p ó ł ro z w a lo n y .

T o N a m u to n i!

K o n ie d rż ą z p rz e ra ż e n ia ,  ̂b o tu ż 

k o ło p o s to ju ra z p o ra z s ły c h a ć p o tę ż­

n e ry k i  lw ó w , k tó ry c h d u ż o w  ty c h s tro­

n a c h . Z re sz tą n ie ty lk o d u ż o je s t lw ó w , 

a le i w s z e lk ie j z w ie rz y n y d z ik ie j , w  

d z ie ń w id z ia łe m s ta d a n a jw ię k s z y c h 

a n ty lo p A f ry k i ,  z w a n y c h E la n d , a is t­

n e z a trz ę s ie n ie a n tv lo p G n u , z d a le k a 

b a rd z o p o d o b n y c h d o lw ó w  z e w z g lę u u 

n a g rz y w ę i o g o n , z a k o ń c z o n y k iś c ią .

P o d c z a s g d y lw y  ż e ru ją n o c ą —  d z i­

k ie p s y , k tó ry c h w ie lk ie g ro m a d y w łó ­

c z ą s ię p o b a g ie n n y m s te p ie , n a p a d a ją 

a n ty lo p y w  b ia ły d z ie ń i ż y w c e m p ra­

w ie p o ż e ra ją . Z w ie rz ę n a p a d n ię te b ro n i 

s ię ro z p a c z l iw ie , n ie z d o ła je d n a k u jś ć .

P s y te s ą w ie lk o śc i n a s z e g o w ilk a , 

s ie rś ć m a ją k ró tk ą , a u b a rw ie n ie p rz y­

p o m in a m o c n o h ie n ę c e n tk o w a n ą , k tó ­

ry c h te ż n ie b ra k w  o k o lic y .

R o z le g łe b ło ta z a s ta ję p ra w ie z u p e ł­

n ie s u c h e . T u i ta m w id a ć ty lk o  b a g ie n­

k o , z w ia s tu ją t r z ę s a w is k o . O s ta tn ie 

d n ie p o ry s u c h e j —  u p a ł n ie m o ż liw y .

K. Nowak
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kupiła swemu kochankowi rower, ubranie, ze­

garek i inne drobne rzeczy oraz ,.podarowała" 

mu 100 złotych.

F. stanęła przed Sądem Grodzkim za kra­

dzież a Szynkiewicz za umyślne paserstwo.

Sąd po przeprowadzonej rozprawie skazał 

Filbrandtównę na 8 m ię s ie c y  w ię z ie n ia  z w a ru n

w ię z ie n ia b e z ­

w z g lę d n e g o  i 1 0 0 z ł g r z y w n y .

Tak smutnie skończyła się „idylla  miłosna" 

j 'starszej panny i młodego chłopaka.

O fia r o m  H u r a g a n u . —  W  dniu 9 bm. o godz. I Dodać musimy, ż e Szynkiewicz niejedną 

16,30 w sali sejmiku powiatowego odbyło się kobietę w ten sposób pokrzywdził, bo obiecu- 

pnd przewodnictwem p. starosty Z . K a lk ste in a jąc żenić się, zawsza wyłudzał od nieświado-

posiedzenie komitetu wykonawczego pomocy o- mych kobiet pieniądze, które te zawsze kradły 

riarom huraganu. Po szczegółowym zreferowa- na szkodę swoich chlebodawców. Strzeżcie się

n u przez przewodniczącego komitetu p. starostę zatem tego złego chłopaka.

Kalksteina wyniku akcji zbiórkowej w terenie ' 

jakoteż przedstawieniu ilości poszkodowanych1 , . .
 , . i,, -i , . .. przypominamy, źe w mvsl obowiązujących u-

p. Przewodniczący podał do wiadomości, uz nie- , , , , . , , ,
, . , , , .. „ ivr • i „ staw nie wolno hodować gołębi pocztowych bez

zalezn:e od zebraniych ofiar Pan W o ewoda Po- . , , . .v, ,
i,,  •• i 'specjalnego zezwolenia. W najbliższych dniach

morski Kaczkiewicz przyznał do dyspozycji ko- . , , , . .
, władze przystąpią do stwierdzenia, kto hoduje

mitetu kwotę 1000 złotych. 1 . . . , , , . ,
 , , .v . gołębie pocztowe bez zezwolenia, winni będą

Ogółem zebrano razem z zapomogą p. W o- . . , , . .
■ . , .surowo karani. A  więc strzeżcie s.ę.

jewody przeszło 5000 złotych, wliczając w to;

równocześnie datki w naturze. ! @ R z eź n ic tw o w ą b r z e sk ie p r ze d r u in ą .

Komitet po rozpatrzeniu wniosków nades-; Długotrwały kryzys spowodował również cięż- 

łanych przez poszkodowanych przez huragan, kie warunki bytu dla rzemiosła rzeźnickiego, 

, uchwalił wydatkować na razie kwotę 1 9 0 0 zło- < który stoi obecnie przed zupełną ruiną. Spe- 

przeżywa rzemiosł 

b r o w sk ie m u  z W ąbrzeźna 400 złotych, p. R u sz - rzeźnickie w W ąbrzeźnie i to tak ciężkie, źe o 

! k o w sk ie j z Uciąża 200 zł; p . S w e n d r o w sk ie m u  z ile warunki się nie poprawią rzemiosłu rzeź- 

; P r zy d w o rz a 200 zł; p . F r o n ie z M yśliwca 200 .nickiemu grozi zupełny upadek.

i Niedawno temu zlikwidowano dwa przed-

wane na najbliższym posiedzeniu Komitetu sdębiorstwa rzeźnickie a jak się dowiadujemy,

W ykonawczego. Równocześnie p. Przewód, likwidacja dalszych przedsiębiorstw jest

starosta Kalkstein podał iż poszkodowani mo-; stią tylko dni.

gą .za pośrednictwem starostwa złożyć podanie

do Państwowego Banku Rolnego w Grudziądzu, kie warunki dla rzeźnictwa, są też i inne

o pożyczkę. ne przyczyny, które powodują upadek rzeźnic-

Pożyczka oprocentowana jest na 3 procent w ’ twa i równocześnie pozbawiają miasto powaź- 

stosunku rocznym. Inych dochodów.
Po omówieniu kilku  innych spraw związa-1 Jak nam wiadomo, znajdują s ię w  W ą -

nych z pracą komitetu p. starosta Kalkstein za-: Brzeźnie trzy składy tak zwane bekoniarnie,

kończył posiedzenie. ।  które z reguły winny sprzedawać tylko resztki

i . i. i i odpala mięsa n'e mającego zbytu w ekspor-
• Z  n ie d z ie li. —  W czorajszej niedzieli po-1 *1.1  • < w; 1 1 j t. ± l

, iii-  Cle- Ale tak nie jest. W składach tych sprze-
goda się jakoś utrzymała przed południem. — ' , . . .... .
*  . ' ,1 1 1 ■ , - i ?“ aJe rowmez 1 towar regularny nie wyłą-
Pod wieczór spadł deszcz. Niedziela minęła . , , , . , . ,

. . , i czając wyrobów rzezniok ch. Iowar sprowa-
naogó spo ojnie. I j zają bekoniarnie z Brodnicy, omijając miej-

• K w e stę u lic z n ą urządzono wczoraj «;•“ **  Rztónd« “ •i**  7 mia-

K S M żeńskie ' straty. M iejscową rzeźmę pomiia-
1 ją bekoniarnie ze względu na mższe opłaty 

® U w a g a C z y te ln ic y ! Do dzisiejszego nu-i uboju w Brodnicy, konkurując z wąbrzeskim 

meru dołączamy pocztówkę dla PT. Czytelni-. rzemiosłem rzeźnickim, powodując jego upadek, 

ków uprawniającą do b e z p ła tn eg o u m iesz c zę -1 Ze względu na tak katastrofalne położenie

A k c ja  K a to lick a  w  p a r a fii w ą b rz e sk ie j u r z ą d z a w  n ie d z ie lę , d n ia 1 8  
p a ź d z ier n ik a z a r a z p o n iesz p o ra c h  w  sa li p . K lim k a w ie lk ą A K A D E M IĘ  
p o św ię c o n ą  id e i m isy jn e j .

•  S tu lec ie z b o ru e w a n g ie lic k ie g o . W  n ie ­

dzielę 18 bm. tutejsza gmina ewengielicka ob­

chodzić będzie uroczyście 100-lecie istnienia 

zboru.

P R O G R A M  A K A D E M II J E S T  N A S T Ę P U J Ą C Y :
1 . Z a g a je n ie p r z e z p a n a P r e ze sa A k c ji K a to lic k ie j ,
2 . Ś p ie w  c h ó ru  k o śc ie ln e g o .
5 . R e fer a t K s. P r o b o sz cz a Z a r e m b y n a te m a t: „ M isje , ja k o n a r o d o ­

w y o b o w ią z e k P o lsk i 4 4 .
6 . D e k la m a c je  S to w . D z . J e z u s,
7 . Ś p iew  c h ó r u k o śc ie ln e g o .
8 . Z a k o ń c ze n ie i w sp ó ln y  śp ie w . —
O b o w ią z k ie m  k a ż d e g o k a to lik a  je s t w z ią ć  u d z ia ł w  a k a d e m ii, k tó r a  

s łu ż y  ta k  w z n io s łem u  c e lo w i.
U  d r z w i p r z y jm u je  s ię d o b r o w o ln e o fia ry  n a  c e le  m isy jn e . P ie rw sze  

d w a  r z ę d y  z  p r a w ej i le w e j s tr o n y  o d  sc e n y są z a r e z e r w o w a n e d la p r z e d ­
s ta w ic ie li w ła d z , u r z ę d ó w , k o r p o r a c y jitd .

A K C J A  K A T O L IC K A P A R A F II W Ą B R Z E S K IE J

(— ) L e o n S c h w a r z  (— ) K s  F . Z a r e m b a

P r e z e s A k c ji k a to lick ie j  A sy ste n t k o śc ie ln y

•  D a n c in g B r y d g e . Z okazji 3 Tygodnia 

Szkoły Powszechnej urządzono w sobotę w sal­

ce hotelu pod Białym Orłem ,J)ancing Brydge'" 

Liczni goście bawili się ochoczo przy dźwiękach 

doborowej orkiestry prawie do rana.

Sukces policji plożnickiej
T R Z E J  G R O Ź N I W Ł A M Y W A C Z E  U J Ę C I I O D S T A W IE N I D O  D Y S P O Z Y ­

C J I W Ł A D Z  S Ą D O W Y C H .

Z  P łu żn icy  d o n o sz ą n a m :

W  nocy z piątku na sobotę policja 
phiżnicka przychwyciła 3 osobników 
w pobliżu Bartoszewic. Osobnicy ci 
mieli ze sobą oficerski mundur, ubra­
nie i suknie. .

Okazało się, że przytrzymani są: 
J a n  W o jd y g a  i L u d w ik  S z y n e l z  P łu ż ­
n ic y i U ź d z ic k i J a n  z L ise w a  p o w ia t  
C h e łm n o .

W yżej wymienieni w nocy z 50 na 
31 sierpnia pod nieobecność domo­
wników włamali się do nauczyciela p. 
Z ie liń sk ieg o w P łu żn ic y

• B a lo n ik p r z e le c ia ł 4 0 0 k im . —  W  d a l­

szym ciągu nadchodzą wiadomości o „lądowa­

niu” baloników wypuszczonych w Tygodniu 

LOPP. Balon k p. G a b r ie li M a r k u sz e w sk ie j do­

leciał do wsi Szmiaty pow. Iźbica Kujawska —  

(93 kim.) Balonik p. S z y m a ń sk ieg o (hotel pod 

„Orłem") opadł we wsi Chełmnica pow. Lipno. 

Balonik p. W ła d z ia Ś liw iń sk ie g o z W ąbrzeźna 

opadl we wsi Samary powiat Kobryń. Dotych­

czas balonik ten przeleciał najdalej bo 400 kim.

•  P o r a ź d r u g i tr u sk a w k i. —  W ogrodzie p. 

Grudzińskiego poraź drugi w tym roku trus­

kawki wydały owoc.

• Z a o d g r a ż a n ie s ię le śn ic z e m u . —  S ta ­

nisław i Feliks Szmytkowscy z Pułkowa, stanęli 

przed Sądem Okręgowym w Toruniu na sesji 

wyjazdowej w W ąbrzeźnie, oskarżeni o kradzizź 

sosny z lasu państw. Tokary oraz wygrażanie 

się leśniczemu, który ich na kradzieży przyłapał i 

W wyniku rozprawy Stanisław Szmytkowski 

skazany został na 2 miesiące aresztu. Feliks 

Szmytkowski został uwolniony od winy i kary.

•  G d y  s ta r sza  k o b ie ta z a k o c h a s ię w  m ło ­

k o s ie .... —  F ilb r a n d t R e g in a zatrudniona była 

jako służąca u p. Joanny Holwzg w ’ W ąbrzeźnie 

przez 22 miesiące. Przez ten czas Filbrandtów­

na zdołała uzyskać pełne zaufanie u swej chle- 

bodawczyni. M ożeby F. była nadal uczciwą —  

ale na nieszczęście sw’oje poznała o kilka lat 

młodszego bo 21-letniego Jana S z y n k ie w ic z a  w  

którym zakochała się po „same uszy". Szyn- 

kiewicz znany naciągacz i oszust pod prete­

kstem ożenienia się z F. wyłudzał od niej pie-

sprężystości policji niądze. Poczęła je wybierać z kasy swej chle- 

plużnickiej zlikwidowano ku Ogólne- bodawczyni. Przez krótki okres czasu Filbrand- 

mu zadowoleniu okolicznych miesz- I tówna skradła p. Holweg 800 złotych oraz bie- 

i skradli kańców niebezpieczną szajkę zlodzieii

garderobę, biżuterię i bieliznę łącznej 
wartości p r z e sz ło  3 0 0 0 z ło ty c h .

Przytrzymani W ojdyga i towarzy­
sze nieśli właśnie skradzione p. Zie­
lińskiemu rzeczy do paserów.
Jak się okaizuje, Jan W ojdyga, przy­
wódca wszelkich wypraw złodziej­
skich o d s ied z ia ł ju ż 1 1 la t w  w ię z ie ­
n iu . —

Groźnych złodziei skutych w kaj­
danki odstawiono do dyspozycji 
władz sądowych.

Dzięki więc

i z-.r

w

P o o d s ie c z y i u w o ln ie n iu b o h a te r sk ic h o b r o ń ­

c ó w  A lk a z a r u w  T o le d o , m ło d z i k a d ec i w y g lą ­

d a ją ja k s ta r c y .

E

•  K o m ite t p o m o c y b e z r o b o tn y m zawiąże 

się w najbliższym czasie.

• S iln y p r z y m r o z ek . —  Noce są nadzwy­

czaj chłodne. Z soboty na niedzielę poraź pier-

liznę. Filbrandtówna za skradzione pięniądze
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eń Św. Katolic. Słońce

wschód zachód

12 październik P. M aksymilian 5,48 15,59

13 W Edwarda 5 50 16,59

14 ś. Kaliksta 5,52 16,54

wszy woda na dworze zamieniła się w cienką k o w e m  z a w ie sz en ie m  n a p r z e c ią g la t 4, a  

powlokę lodu. Jak niektórzy przewidują nad- S z y n k ie w ic z a n a 1 0 m ie s ię c y  

chodząca zima ma być bardzo ostra.

Z k o m ite tu W y k o n a w c z e g o P o m o c y

WĄBRIETIllO

O N o w y w ice s ta r o s ta  p o w ia tu  w ą b r ze sk ie ­

g o . —  W icestarostą powiatu wąbrzeskiego mia­

nowany został mgr. p. J ó z e f G o r c z y ń sk i do­

tychczasowy referent wydziału samorządowego 

Pom. Urzędu W ojewódzkiego.

Panu W icestaroście Gorczyńskiemu życzy­

my na nowem stanowisku wszelkiej pomyślności.

• O so b is te . —  P . dr. L a c h o w sk i z Gru­

dziądza zastępujący w sprawach urzędowych le­

karza powiatowego p. dr. W oźniewsikiego urzę­

duje w W ąbrzeźnie jeden raz w tygodniu i to w  

każdy piątek i przyjmuje od godz. 13 — 14-tej.

• G o łę b i p o c z to w y c h h o d o w a ć n ie w o ln o .

rzemioeła rzeźnickiego należy życzyć sobie by 

kompetentne władze sprawą poprawy anormal­

nych stosunków się zajęły i stwierdziły na mo­

cy jakiej ustawy bekoniarnie mają prawo u- 

prawiać rzemiosło rzeźnickie.

• Z w y r o d n ia le c . —  Pewien starszy jego­

mość utrzymywał bliższe stosunki z 14-letnią 

dziewczynką D. z W ąbrzeźna. W skutek tego 

D. jest w odmiennym stanie. Sprawą zajął się 

prokurator.

•  Z a k o c h a ła m  s ię w  z b r o d n ia r z u o d  p ie r w ­

szego wejrzenia. Był wysoki zgrabny, przystojny. 

M iał dużo pieniędzy i chciał mnie poślub.ć. 

Niestety dziś dowiedziałam się, że zakochałam 

się w człowieku poszukiwanym przez policję. 

Przypuszczenia i na mnie padają że byłam jego 

wspólniczką, lecz nic złego nie zrób łam, tylko  

to źe pokochałam złego człowieka. Dalszy ciąg 

na srebrnym ekranie Kina „Słońce".

P. dr. Gierszewski przyjmujący w zastę-; tych najwięcej poszkodowanym i to: p. Dą-lojalne ciężkie warunki 

pstwie dr W oźniewskiego osoby prywatne 

przyjmuje również pp. urzędników.

• S r e b rn y ju b ile u sz m a łż e ń sk i. W  piątek ' złotych i innym. Dalsze wnioski będą rozpatry- J 

dnia 9 bm. obchodzili srebrny jubileusz małżeń- ”

ski p p : J a n i R o z a lia R a d z im iń sc y . Jubilatom 

składa redakcja życzenia wszelkiej pomyślności 

oraz doczekania się w zdrowiu złotego jubileu­

sz u . —

k w e -

Lecz nie tylko kryzy® spowodował te cięź- 

waź-

• O fia r y n a L O P P . z o k a z ji 1 3 T y g o d n ia  

L O P P . z ło ż y li; Firma Hoffmann i pracownicy 

6,10 zł; Związek Oficerów Rezerwy 5,00 iził; —  

Szkoła Powszechna Kowalewo 4,30 zł; Szkoła 

Dokszt. Kowalewo 3 zł; PPW . Kobiet W ąbrzeź­

no 1 zł. Cech Rrzeźnicko W ędl. W ąbrzeźno 

9 zł; Grono Profes. Gimnazjum W ąbrzeźno 5,85 

zł; Szkoła w Orzechówku 2,30 zł; Szkoła w O- 

rzechowie 4,50 zł; Pracownicy Zarządu M iej ­

skiego W ąbrzeźno 7,00 złotych.

Zarząd Obwodu dziękuje wyżej wymienio­

nym za złożone ofiary i prosi wszystkie organi­

zacje, instytucje, pp. Kierowników urzędów, —  

którym przesłał listy zbiórkowe o rychłe prze­

kazanie zebranych datków i zwrócenia list ofiar

Z a r zą d O b w o d u P o w . L . O . P . P .

C Z Y S T O C H L E B

O P o k a z r o ln ic z y . —  Staraniem zespołów 

Przysposobienia Rolniczego z Czystochlebia i  

W ałyczyka urządzono w dniu 11 bm. pokaz 

prac tychże zespołów. Na pokazy przybyli: Dy­

rektor Szkoły Rolniczej z Chełmży p. A d a m ie c , 

in ż W a la s ik z Chełmży, sekret, pow. ZS. p. 

A lfo n s S z c z u k a , wójt p. L ip e c k i, sekr. gminny 

S ła w irsk i, sołtys p. K o w a lsk i, kier, szkoły p. 

N e u m a n n , z k-dy pw. i wf. G r o c h o w sk i oraz 

przedstawiciel naszego pisma p. W achowiak, 

delegacja Przysposobienia Rolniczego z Nowej- 

wsi Królewskiej, okoliczni prezesi Kółek Rolni­

czych, członkinie Kół Gospodyń W iejskich i 

młodzież.

P r ze d w e jśc iem  do świetlicy przemówił w  

krótkich słowach sołty® p. Kowalski, pcczem 

dyrektor szkoły p. Adamiec otworzył wystawę. 

Po zwiedzeniu wystawy przez licznie przyby­

łych, przemówił o znaczeniu przysposobienia 

rolniczego dla Państwa i społeczeństwa p. dyr. 

Adamiec.

Skolei sprawozdania rocznej działalności 

składali: przodowniczka przysp. rolniczego z 

Czystochlebia p. Buchówna, przed, p. Dulkówna 

M aria z W ałyczyka oraz przód. Henryk Rumiń­

ski z W ałyczyka.

Następnie przemówił inż. p. W alasik podając 

wyróżnionych w pracy.

W yróżnienie z zespołu Czystochleb otrzyma­

ła p. Gertruda Kowalska, zaś cały zespół otrzy­

mał w nagrodę 6 krzaków róż.

Z zespołu W ałyczyk otrzymali nagrody: pp; 

Dulkówna M aria, Jaruszówna Bronisława i Na­

łęczowa Anna; z drug ego zespołu W ałyczyk 

'nagrody otrzymali pp: Rumiński Henryk i Ja-
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nusz Piotr, Nagrody wręczył sołtys p. Kowalski. 
Nagrody Szkoły Rolniczej z Chełmży w posta­
ci książek wręczył p. inż. Walasik pp: Załęskie- 
mu, Traczów'!, Pawlickiemu i Rumińskiemu Bo­
lesławowi z Wałyczyka.

Po wręczeniu nagród, przemówił w imieniu 
zarządu pow. Związku Strzeleckiego p. .Alfons 
Szczuka życząc zespołowi pomyślnej pracy.

Po wspólnej kawie oraz przedstawieniu ode- 
granem przez zespół członków Przysposobienia 
Rolniczego odbyła się harmonijna zabawa ta­
neczna.

WAŁYCZYK.
□ Zebranie Kółka Rolniczego. Mięsieczne 

zebranie Kółka Rolniczego odbędzie się w nie­
dzielę, dnia 18 bm. o godz. 15-tej w lokalu p. 
Pawlickiego. Przybycie wszystkich członków 
konieczne. ZARZĄD.

KRÓLEWSKA NO W  A  WIEŚ
□ Co miłość nie może. — 18-letnia Mar­

ta K. zakochała się w robotniku niejakim E. S. 
i do tego stotpniia, że nie zważając na groźby 
rodziców uciekła z ..narzeczonym’ *. Okazało 
się, iż ,,narzaczony“ p. Marty jest już żonaty. 
Ojciec panny Marty nie mogąc przeboleć straty 
córki, wyszukał czułą parkę, aż w powiecie 
świeckim w' Wielkich Lubianach. Przybywszy 
do mieszkania, ojciec p. M. sprawił porządne 
lanie ..narzeczonemu’ ’ , że ten musiał uciekać 
oknem. Córkę zaś ojciec przyprowadził do do­
mu. Czy i jej się coś dostało to nie wiemy.

BIELSK
□ Dożynki. — Dnia 27 ub. m. w sali p. 

Aszyka w Bielsku urządziło Kółko Roln cze 

w Bielsku dożynki. Na samym wstępie dzieci 
szkolne wręczyły trzy wieńce i to p.p. Wy_ 
lazłowskiemu Stefanowi, prezesowi Kółka Rol­
niczego, Cale Władysławowi z Gapy, podwój- 
c emu jako przedstawicielowi gminy, i M chal- 
skiemu Janowi, jako najstarszemu członkowi 
Kółka Rolniczego, po czym dzieci te pcd kie- 

! rownictwem p. Niewiadowej odtańczyły krako­
wiaka. Koncert urozmaicony był losowaniem 
r.a koguty, których było przeszło 40 sztuk, 
i strzelaniem do tarczy. Nagrody za najlepsze 

i wyniki w strzelaniu otrzymali pp.: Czajkowski 
Jan, Dzwonkow'ski Franciszek i p. Beyger Fran- 

! ciszek, sekretarz gmim,y. Wieczorem natomiast 
I odbyła się zabawa taneczna, a o godz. 24-tej 
nastąpił wybór królowej kwiatów. które to 
miano otrzymała p. Wiśniewska Helena, ma­
jąca aż 32 bukietów. Jako nagrodę otrzymała 
dużego koguta. Trzeba zaznaczyć, że nagrody 
były ściśle związane z rolnictwem.

Należy nadmienić, że już przez przeciąg 
kilku lat nie bawiono się tak wesoło i swobod­
nie jak w obecnym roku, a to tylko dzięki ko­
mitetowi zabawowemu, na czele którego stał 
p. Beyger Franciszek, za co należy im się słusz­
ne pełne uznanie.

GOLUB
■■■aanBMnaKKtca

+  „ C h o ć  g o ł o  l e c z  w e s o ł o “ . Wido­
wisko operetkowe pióra znanego lwów 
sikiego poety Henryka Zbierzchowskie 
go pod powyższym tytułem odegra w 
środę, dnia 14 bm. wieczorem o godzi­
nie S minut 50 w Domu Miejskim na 
jedynym swoim występie zespół tea­
tru i Rewii Lwowskiej.

O D P O W I E D Z I  R E D A K C J I .

— P. Konrad Meller — Poznań. Dziękujemy 
za pamięć. Nowelę „Mały gazeciarz” rozpocz- 
niemy wkrótce drukować. Będzie kilka odcin­
ków’ . Przesyłamy serdeczne pozdrowienia.

—  P . S a n t o w s k a  w  W ą b r z e ź n i e . W  n i e j e d ­

nych punktach przyzba,>emy Pani rację. Zrozu­
mie jednak Pani, że mamy setki czytelników i 
każdy ma inne życzenie i ince zdanie. Co do 
powieści — nie możemy inaczej zadecydować. 
Równocześnie prostujemy pomyłkę Pani: „Głos”  j 
dopiero wchodzi w okres l&-letr.iej pracy, a nie 
22-letn:ej. Co do reszty poruszonych spraw- bę­
dziemy się starali załatwić w myśl życzeń Pani. 
Przesyłamy wyrazy poważania.

— Zw. Weteranów Powstańców Narodo­
wych R. P. 1914-19 r. kolo Wąbrzeźno. W 
dniu 15 października br. biorą udział obo- 
w iązkowo wszyscy członkowie (w czapkach 
i z oznakami organizacji) w powitaniu P. 
Prezydenta Państwa Polskiego, Wodza Na­
czelnego armii i p. Premiera na uroczystości 
Szkoły Jazdy Kawalerii w Grudziądzu.

W > jazd nastąpi rano o godzinie b-tej 
autobusem. Bliższych onformacji udziela druh 
Sekretarz. Zarząd

— WALNE ZEBRANIE TOW. OPIEKI’ 
NAD BURSĄ gimnazjalną odbędzie s ę we' 
czwartek, dnia 29 października 1936 reku w I 
auli gimnazjalnej o godz. 18,30. Na zebranie to 
zaprasza Zarząd wszystkich członków tego to­
warzystwa.

— WALNE ZEBRANIE KOŁA OPIEKI 
RODZICIELSKIEJ przy Państw. Gminazjum w 
Wąbrzeźnie odbędzie się w auli gimnazjalnej

w ’ piątek, dnia 30 października 1936 roku o go­
dzinie 18,30. Na zebranie to zaprasza się ni­
niejszym wszystkich członków tego Koła.

Po walr.ym zebraniu nastąpi ukonstytuowa­
nie się nowego Zarządu Koła. W skład Zarzą­
du wejdą wszyscy Prezesi i Patronatów Klaso­
wych.

— Uwaga Organizacje! Zarząd Towarzyst­
wa Domu Pracy Społecznej prosi Zarządy 
wszystkich organizacyj. ażeby jzapotrzebo- 
wanie na korzystanie z świetlicy w Damn 
Społecznym zgłosili conajmniej 5 dni przed 
zebraniem w Sekretariacie Towarzystwa 1) - 
mu Pracy Społecznej lub w Starostwie po­

kój numer 4-ty.

BYDGOSKA GIEŁDA ZBOŻOWA
Bydgoszcz, dnia 7 października 1936 roku

Ceny orjentacyjne.

Żyto
Pszenica standartowa 
Jęczmień browarowy 
Jęczmień jednolity 
Jęczmień zbiorow-y 
Owies
Mąka żytnia wyciąg. 
Mąka żytnia gatunek I 
Mąka źynia gatunek I 
Mąka żytnia gatunek II  
Mąka pszenna gat. IA  
Mąka pszenna gat I

17,00-17,25
23,50—24,00
21,50-22,50
19,0 5—19,50 
17,25—17,50 
13,00—14.00

0-30% 23,50—24,00
0-50% 23,25—23,50
0-65% 22,00—22,50

50-65% 13,50—19,25
0-45% 34,75—35,75
0-20% 35,75—37,35

Druk.: Zakłady Graficzne B. Szczuki Wąbrzeźno-Pnm. 

Wydawca: Bolesław Szczuka. — Redaktor odpowiedz.: 

Alfons Szczuka — Wąbrzeźno-Pom., ul. Mickiewicza 1.

KONSERWY JARZYNOWE:
Jarzyny mieszane, groszki z karotką, fasolki, 
szparagi i inne jarzyny.--------------------- — —

MARMOLADA  OWOCOWA FT. (1,49, I GAT. 0,55

0,36
0,75

0,20; 0,22; 0,25, 0,28; 0,30

trSKSSSOB

N 
Rynek — /ei. 11 i LISEWO

Mam zaszczyt polecić niniejszym z mego dobrze zaopatrzonego

Handel towarów kolonialnych i delikatesów, cukrów, czekoiad i owoców południowych, 

sklepu kolonialne - delikatesowego

KONSERWY MIĘSNE NADESZŁY:

pierwszorzędne flaki puszka 1 funt 1,30
Boczek z kapustą 1,30
Noga wieprzowa 1,30

Bigos (po polsku konserwowany) 1,30

Pasztet w małych i dużych puszkach

Kaszka pszenna ft. "0,25

Mąka kartoflana ft. 0,25

Marmelada ft. 0,49

Makaron ft. 0,40

ŚLEDZIE MATTIES specjalnie tłuste szt. 0,09

Specjalność; KAWA  Z WŁASNEJ PALARNI.
Kakao % ft. 0,35 i 0,55.

SERY
szwajcarski, tylżycki, ementalski; serki śmietan­

kowe: limburski, tylżycki, ementalski, kmin­
kowy, sardelowy, oraz ziołowy do tarcia.-------

Płatki owsiane, 
mąka owsiana 

Sardynki, skumbrie, 
byczki, szproty w oliwie, 

moskaliki, sardelki, 
matiasy angielskie szt. 0,20 

---ŚWIEŻE SZPROTY WĘDZONE---------

Oliwa biała do wirówek, 
Oliwa maszynowa 
Smar do wozów 
Froter do podłóg 
Pasta do obuwia puszka
Mydła toaletowe w wielkim wyborze kawałek 

0,15; 0,20; 0,25 0,30; i 0,45 
ft. 0,55 

0,22

litr 0,60, 0,70 i 
ft.

0,10, 0,15, 0,25 i

0,80

0,25
0,75
0,30

Szare mydło
Proszki do prania paczka

Schicht proszek 
Radion proszek 
Mydła do prania kaw.

Cukierki z konfektem I gat. 0,25
cukierki z konfektem II gat. 0,20
konfekt dobrej jakości % ft. 0,35
cukierki owocowe, grylażowe, miodowe, rumowe, 

mlekomalt ft. 0,45
Czekolady; konfekt, cukierki przerwszorzędnej ja­
kości tylko firm znanych jak: Kanold, Goplana, — 
Suchard, Hazet, Branka, Piasecki.

CZEKOLADY: 
kremowa 100 gr tbl. 
deserowa 100 gr. tbl. 
mleczna z orzechami tbl. 

Mleczna tbl. 
kostki czekoladowe sztuka 
czekolady małe tbl. sztuka

oraz wiele innych gat. po najniższych cenach

0,45
0,48
0,65
0,60

0,05
0,05 i 0,10

------------- ------------------------- ' --------  <

15 październik wielkim dniem Grudziądza
Z okazji uroczystości 15 - lecia istnienia 

Oficerskiej Szkoły Kawalerii Grudziądz gościć 
będzie w swoich murach Najwyższych Dostoj­
ników Państwowych
Pana Prezydenta Rzeczypospolitej Profesora Igna­

cego Mościckiego i Wodza Naczelnego Generalnego 

Inspektora Sił Zbrojnych Generała Śmigłego - Rydza.

Na dzień ten zapowiada się liczny zjazd przed­
stawicieli jak najszerszych warstw Społeczeń­

stwa Pomorskiego.
Ministerstwo Komunikacji udzieliło ulgi kole­

jowe przy przejazdach zbiorowych.
— Tanie i wygodne kwatery zapewnione. — 

_________ _

J Oentysia 
Sas-Karczyński 
osiedlił się

w Wąbrzeźnie. Rynek 15.

Przyjmuje od 9 — 1 i od 3—6
(p

fi  e f o m o 

jest dźwignią każdego 
przedsiębiorstwa

„Głos Wąbrzeski"
najpoczytniejsze pismo w powiecie

Najskuteczniejsze 

jest dobrze ujęte 

ogłoszenie 

T y lk o  d w a  d n i  —  w  p o n i e d z ia ł e k  1 2  i w e  w t o r e k  1 3  
O  g o d z . 8 , 1 5  największe tragiczka SYLVIA  SiDNEY w filmie  

« OSACZONA « 
Mrożąca krew w żyłach gonitwa policji, Za ostrzeliwującym się 
bandytą. — — Porwanie młodej kobiety przez zbrodniarza. 
Następny film: „ A M P F I T N I O N “  c z y l i  „ B o g o w ie  W o j n y “  
P r z y  D A N C I N G U  p o l e c a m y  s ł y n n e  1 / 2  p o r c j o w e  
s m a k o ły k i  p o r c . 5 0  g r . Specjalność : F l a k i  p o  k r ó le ­

w i e c k o  i s z n y c e l k i w  p a p r y c e . - - - - - - - - - Rzetelna obsługa

po l e c a m y UBBBHBM 
d l a  S z k ó ł P o w s z e c h n y c h  H  

książki
i n w e n t a r z o w e g j g j  

i b i b l io t e c z n e l | |

oprawne i luźne arkusze gćJ

Eksped. „Głosu Wąbrzeskiego" g| 
__  ------_ - -- _  _

S p r z e d a m y  
p i a n i n o

marki Oskar Klauke Berlin

Informacje : K o m u n a l n a  
K a s a  O s z c z . ę d n o ś c i  
p o w . w ą b r z e s k i e g o

O s t r z e g a m

przed kupowaniem od mo­
jej żony S t a n i s ł a w y  z 
Chadałów jakichkolwiek 
rzeczy i udzielaniem jej 
kredytu bez mojego poz­
wolenia gdyż za nic n i e  
o d p o w ia d a m

J ó z e f  C h o j n a c k i  
Dębowa łąk a

D z i e w c z y n a  
pracowita, uczciwa z goto­
waniem może się zgłosić

Barylska, Piłsudskiego 7

Pamiętaj
o odnowieniu 
prenumeraty I

— ----------- \


